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100 oficerów w gmachu sejmowym.

Z a p c P i B f ź  k o n fe r e n c j i  o  P r e z .  M o ś c ic k ie g o .
W A R S Z A W A , 31-go 10. (teł. w ł j  

W  Sejmie od sami go  rana n ie z w y ­
kle ożyw iony  ruch. P o s ło w ie  z g ro ­
m adzeni w wielkiej liczbie om aw ia ją  
sjduację. W szy scy  z naprężeniem  o- 
czckują  godziny o tw arc ia  pos iedze ­
nia. Różne m esk o n tro lo w an e  w ia d o ­
mości w y w o łu ją  zdenerw ow  anie.

W  godzinach  po łudn iow ych  sta je  
się pew nem , że prem ier  S w i ta ls k i  
je s t  nadał ch o ry  i w  Sejmie się nie 
z jaw i ,  a w  jego  zas tęp s tw ie  przy­
będz ie  min. P iłsu d sk i .

Ekspoze  w  związku  z przed łoże­
niem budże tow ym  m ia ł  w y g łos ić  min. 
skarbu M a tu sze w sk i .

Już  od godz. 3.30 popoł. w sz y s t ­
kie g a ie r je  Sejmu szczelnie w y p e ł ­
nione. R ów nocześn ie  do gm achu Se j­
mu zaczęli nap ły w ać  t łum nie  ofice­
r o w ie  w  m undurach  s łu żb o w ych  i 
g rom adzili  się obok sali o b rad 1 Se j­
mu. W śród  oficerów  by ł obecny gen. 
Sk ładkow ski

M arsz. Daszyński d o w ie d z ia w sz y  
się o najściu Sejmu p rzez  g ru p ę  o- 
f icerów , a Jak w iadom o , podczas o- 
brad1 do  gm achu se jm ow ego  nikogo 
pos tronnego  się nie w puszcza , za- 
żadał p r zcz dy rek to ra  kancelarji  se j ­
m ow ej opuszczenia  gmachu, o t rz y ­
mał jednak odpow iedź , ze gmachu' 
nie opdszczq ,  że p rzysz li  „ zrobić  
s zp a le r  marsz. P i ł s u d s k ie m u " .

T )  m c /ascm  o godz. 3.55 p rzy je ­
chał min. P iłsu d sk i  w  to w a rz y s tw ie  
gen. Z a rzyck ieg o  i pułk . Becka.  Zja- 
Wjli się też jnni m in [s trow fie w kom ­
plecie i zgrom adzili  się w  pokoju  
Przeznaczonjun dla ministrów’.

O  godz. czw arte j  w  loży P re z y ­
denta  z ja w i ł  się szef kancelarji  w oj-  
skow’ej pułk. G ło g o w s k i  i jego  z a ­
s tępca ppułk . F y d a  i twszyscy adju-

tanci. Loża d y p lo m a ty c zn a  mocno ob- 
s a tzo n a .  Zaczęli też nap ły w ać  do 
sali pos łow ie .

Ale obrad  do 4.30 nie o tw orzono .  
Na sali rośnie  zd en e rw o w an ie ,  pod­
niecony nastró j na p rzepe łn ianych  ga 
lerjach

W  międzyczasie m arsz . D a szy ń sk i  
zwro ła ł

p o s ied zen ie  p re ze só w  k lu b ó w  
i z akom un ikow ał im, że w o b ec  nie 
opuszczenia  gm achu p rz e z  zgrom a­
dzonych oficerów mimo sk ie ro w an e ­
go  do nich w e z w a n ia ,  me o tw orzy  
Sejmu. K onferencja  prezesów ’ 'k lu­
bów7' a p robowTała  s tanow isko  marsz. 
D aszyńskiego.

P on iew aż  oficerow ie  w  dalszym  
ciągu nic opuszczali gm achu se jm o ­
w eg o ,  mimo o b ecn o ść  całego  rządu, 
m arsza łek  Daszyński o godz. 5-tej 
popoł. w ysła ł  p rzez  sekre tarza  do 
P rezy d en ta  M ościckiego nast. pi­
smo :

„Z arządzenia  p. P rezy d en ta  Rze­
czypospo li te j  z 24 październ ika  lir.

W A R SZ A W A , 31-go 10. (tel. wd.) 
Późnum v irczoretn 'kancelaria |m|a:szał- 
ka Sejmu, wydala urzędowy komunikat 
o lprz< biegu wypadków w  Sejmie, który 
b rz m i:

„Około godz. 4 -tej popoł. wtargnęło 
no przedsionka Se .mu około 100 uzDro- 
jonyth oficerów Wojsk Polskich, k tó ­
rzy odsim ^i straż  marszałkowską, me 
dopuszczającą do wnętrza Sejmu osób 
nie posiadająciycn legitymacji wstępu.

O godz. 4 min. 5 marszałek Sejmu

kontrasygnow  anego p rzez  p. p r e ­
m iera  dra Kazimierza Swita lsk ie-  
go  o zw ołauju sesji sejm 'wvej nic * 
m ogę wykonać , p on iew aż  o gouz. - 
4-tej popo łudn iu  W darło się p rz e ­
mocą d o  gm achu se jm ow ego  p rz e ­
sz ło  Q0 uzbrojonych oficerówr W . 
P., k tó rzy na m o je  żądanie  o p u sz ­
czenia  gm achu se jm o w eg o  o d p o ­
w iedz ie l i  odm o w n ie  i p ozos ta ją  w 
pobliżu sali posiedzeń  izby p o s e l ­
sk ie j" .
O godz. 5.15 obecny ciąg le  wr Sej 

mie min. P iłsudsk i  ud a ł  się do g a ­
binetu marsz. Daszyńskiego, i (oświad­
czył mu, że żąda, 

aby  do 10 m inu t po s ied zen ie  b y ­
ło o tw arte .

M arsz. ’ Daszyński ośw iadczy ł,  że 
p o s ied zc ira  nie o tw o rzy ,  jak d ługo  
w  Sejmie są oficerow ie, gdyż  pod1 
g ro z ą  szabel i rew’ohverów  Sejm 
obradow7ać rue m oże".

Min. Piłsuciski nas tępn ie  opuścił 
Sejm  i u d a ł  się na Zam ek  do Prez . 
Mościckiego. , j 1

zawezwał do siebie min. S z a d k o w ­
skiego, któremu oświauczył, że  zgro­
madzeń i w  przedsionku oficerowie 'zlek­
ceważyli w ezw anie  o rganów  m arszał­
kowskich, aby ymach Sejmu opuścili i 
nadal pozostają w  Sejmie.

W obec tego, oświadczył tow. Da­
szyński, gotpóki u z h to k m  hulzie ym a- 
cmi nie opuszczą —  nie o tw orzy  p o ­
siedzenia

(C ią g  da lszy  na s t r  4.)

Oficjalny k o m u n i i
kancelarji marszałka Sejmu.
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Pierwsze próby zjednoczenia ruchu 
sc.c alistjcznego w Polsce przyniosły do­
datnie wtyiniki i rokują naj'ćpsze na­
dzieje na przyszłość.

Kongres niemieckich socjalistów w 
Łouzi, gdzie  nawjązane zoslalyi bhższe 
stosunki międz l Polską Partją Socjali­
sty rzną, a zjednoczoną socjalistyczną 
par t ją  niemiecką i , Bundem" i jmiarij- 
festaeyjny wiec w W arszawie, -gdzie 
obok polskich socjalistów przemawiali 
przedstawiciele Bundu" - były pomy- 
ślmmi dla sprawy socjalizmu w Polsce 
przejawami w politycznym ruchu p ro­
letariatu.

Nie mniej w ażne dla sprawy socja­
lizmu' były pomyślne Wspólne w ystą ­
pienia i wspólna praca zawodowych 
robotniczych organizacyj polskich i u- 
k raińskkh. - Takim manifestacyjnym' 
przejawem wspólnej zawodowej w ;ałki 
i IpTacy UKrainskjego i IpolsKiego jprole- 
tarjatu byt Kongres, zwołany [pirzez 
Centralną Komisję Zawodową, który' 
odbył się 30. września w e  Lw ow ie  To 
samo wdzieliśmyi w  całym szeregu o b ­
chodów i pnanikstaiayj robotniczych we 
Lwowie, gdzie ukraińscy socjaliści brali 
udział razem ze socjalistami polskimi. 
Tak było w manifestacjach Dnia so­
cjalistycznej młodzieży robotnicze)", w 
obchodach jubileuszowych różnych za­
wodowych organizacyj i w manifesta­
cjach zawodówek. Szczególne znaczenie 
pod tym względem jm.a dzisiejsza konfe­
rencja zaw odow a towarzyszy 'ukraiń­
skich,
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Pomyłka.
(C iąg  oalszy).

Usiadł i powiódł po nas wzrokiem 
jPKim Napoleon mustrowal swyph' żoł­
nierzy przed bitwą. Nastała phwila de­
nerwująca: tuż. tuż miało Ipaść-pa,Jeś 
nazwisko. Ale czy je5 Dwie włochate 
mcidhiy biły o szyby okienne i

—  Sakhelski! — zawołał głośno Da- 
n id  pfastowicz —  a potem dodah  Kon­
stanty.

Było to niespodzianką. —  Istotnie, 
'paskudny dzień pomyślałem i spoj­
rzałem na pobladłą  tw arz  Kostji |

Co wiesz o trójkątach ,równora­
miennych - - zapytał Danjel Pfastowicz. 
Uśmiechnął się, poczem przybrał p o ­
ważny wyraz twarzy i jął oglądać swe 
paznokcie. Kostja stal przy tablicy, s ta ­
rannie poprawiając ubranje.

-  O trójkątach? — wgbąkał.
Tak. o trójkątach.

Przez dłuższy czas Kostja nie mógł 
znaleźć odpowiedniego kaw ałka  kredy.

Wszystkie te  przejawy jednoczenia 
się proletagatu socjalistycznego w  jego 
politycznej i zawodowej ~rscj i jvaUe, 
wywołały niepokój i n iezaćowo’eni2 w 
obozach przeciwników i w rogów  socja­
lizmu. Posypały się zarzuty lpod ad-e- 
stm socjalistów rozociczął się 'general­
ny1 atak na obóz socjalistyczny. I co 
najbardziej w tych zarzutach i (atakach 
zabawne, to ich dziwna sprzeczność. 
Podczas kiedy reakcyjna p ra sa  polska 
zarzuca polskim socjalistom, że idą pod 
komendę żydowskiego • ..Bunuu ‘ ; — • to 
naodwrót sjonistyczna < p ra sa  zarzuca 
towarzyszom z ..Bundu że abdykują 
ze swej samodzielność' i poddają się 
zwisrzchniczej władzy znanych szow i­
nistów po'słuch z P P S ! Jeanem .stowem 
zdrada „narodowa' na całej lin j  !

0  ile jednak nie jwystarczy ga-zut  n a ­
rodowej . zdradly" zaprzaństw a narodo­
wego, —  to jest do (uży;ku jaszcze je­
den oręż, groźniejszy! od pierwszego. 
Jest to alarm pośrednio do w ładz poli­
cyjnych i prokuratorskich skierowany. 
Oto —  PPS  wkracza nieehiyjbnie na 
drogę, wiodącą wprost do —  komu­
nizmu !

Ten ostatni zarzut podnosi przede- 
wszystkiem p rasa  „sanacyjna", a prym 
w  tych atakach, dzierży czcigodny —  
„Przedświt".

1 znow uż widzimy rzecz arcyzabaw- 
ną. Równocześnie z atakami z  jednej 
slronyi iprasy endeckiej, „sanacyjne)" i 
Be-be-sowej z krzykiem i wrzaskiem 
napądają na tę akcję zjednoczeniową

Jeden był za mały, drugi 'za .ciężki. 
Z wielkim trudem odnalazł wreszpie o d ­
powiedni

—  Powiedzmy, ze mąmjy dw a trój­
kąty „ABC" i „DEF“ t—i i kredą, z t a ­
kim mozołem] znalezioną narysował dw a 
potężne trójkąty na tablicy.

•—  Powiedzmy —• powtórzył nauczy­
ciel. (

—  Powiedzmy, że trójkąt ,,ABC“...
— Niespodziewanie Sakhelski ujął 

gąbkę i podskakując ku tablicy, począł 
ścierać dopieroco narysowane trójkąty.

—Ś Co robisz? — zapytał (zdziwiony 
Daniel Pfastowicz.

—  Chcę obrać inne trójkąty ,— o- 
świaeczył Kostja i niezręcznym ru­
chem zasnrarował sobie całą p raw ą  
stronę policzka

Powiedzmy', że majmiy następu­
jące trójkąty! —  .począł znowu Sak- 
heiśki, ale juz mniej pewnym jglose.m, 
niż poprzednio, rysując dw a nowe tró j­
kąty. [

—  „PKR“ i SG“ — i szukał trze­
ciej litery, aż się zdecydował na  „L“. 
Daniel Pfastowicz patrzył na nieigo w 
milczeniu. Wreszcie odezwał się:

—  Dalej.

socjalistycznego proletariatu n a d  zacni 
..jedyni rewolucjoniści" nas> komu­
niści. Ukraiński ..Selrob" nie ma dość 
słów potępienia dla ukraińskich socja­
listów dla tych „socjal-faszystów" i i 
..socjal-zdrajców" k to rzy w zaw odo­
wym  ruchu robotniczym idą zgodnie z 
..sccjai-fasziystami" polskimi. Tutaij pod­
nosi się alarm na .zdradę" s rawy pro- 
letarjackiej.

Jeanem słowem ..zdrada' w innym1 
zupełnie kierunku. Tam zdrada sprawy 
„narodowej", tu zdrada ..'proietarjEckie!" 
sprawy'. —  „zdrada" powszechna!

Przeciwnicy i w rogow ie sccjahstycz- 
nego proletarjatu wiedzą, że jedność 
walczącego proletarjatu jest najsilniejszą 
jego bronią, że w  nowszych. powej in­
nych czasach rozbicie partyj socjalisty­
cznych w różnych krajach Europy, było 
największą klęską dla socjalizmu, że 
wszędzie powodowało wzrost reffkoji. 
grożąc klęską sprawie demok-acp i 
wolność.

Toteż krz.jki te  i wrzaski imugą Ln;ć 
i będą ula ca k g o  obozu s t  ahsiypzne- 
go w Polsce najlepszy wskazówną ’żc 
droga, jaką dziś ten obóz krocz/,  jest 
dobrą drogą i że z rej urogi z.occzgć 
nie należy' i nie wolno

..Diio" pisząc o tom. że P  P. S. po- 
godzila się z Ukraińską Soc. Dcm. P a r ­
tją co do podziału w pływ ów  yv organi­
zacjach zawodowi,ch i rejestrując zu ­
pełnie bezstronnie akcję prowadzoną w 
tej sprawie przez Centr. Kom. .Związ­
ków Zaw. i jej sekretarza jposła 2 u -  
ławsKiego, zwraca na  to uwagę, iak 
ta  akpja z równowagi w yprow adza  Lsa 
nację"- Diło" ■—  zupełnie słusznie — 
drwi sobie z ..Dzjennjka Lwowskiego", 
ktorg z tego powodu zarzuca bolslóm

—•* Teraz te trójkąty kładziemy na 
siebie. i

—  Kładziemy na s ieb ie5 wtrącił 
złośliwie nauczyciel.

—  To jest... trzeba je dodać — po­
prawi! się Uczeń.

—  Dodać? a .może i odjąć? —  spy­
ta! nauczyciel Kostja mulcza!.

Dlaczego nie mamy odjąć? no... 
dlaczego... :

—  Bo to jest geometrja. a hic aryt­
metyka odrzekł Kcstja. Daniel P fa ­
stowicz wziął lekKim. wdzięcznym ru­
chem pióro do ręki.

—  Słowo honoru, wiem mru­
czał Kostja -  uczyłem się... płowo ho­
noru...

— Czy1 wystarczy ci piątka — spy­
ta! naucz.ciel me bez radości.

—  Nie — odrzekł Kostja, me izasta- 
nawiając s.ę nad tern. co mówi.

—  Nie? — uśmiechnął się Daniel 
Pfastowicz. - Mogę dać i gorszą notę

I w notesie przy nazwisku Eakhel- 
skk-go zapisał .,5“ z dw w na “znakami 
minus.

(C. d. n.).
—o —
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socjalistom, wprost zdrady sprawy' pol­
skiej i zdradę ipaństwa! i \ 1

Ciekawy w id o k ! Akcja, która Zmie­
rza ao poKotowcigo zała tw ienia  sprawy  
pOiSko-ulkraińskieJ na terenie ruchu ro­
botniczego i k tórą  bezs tronnie ocenia 
„Diło". wywołuje ipąroksyzm wściekło­
ści u1 ..sanatorow" i u kom unistów 
..Dziennik L w ow ski' i „Scircb" —  w  
jednym szeregu1, w  jednolitym froncie. 
Wcale dobrze dobrane towarzystwo 1

Zaduszki.
Z ło to  — rdzaw a  dekorac ja  drzew 

i k rzew ów , rozsnuw ających  w około  
zeschłe l is tow ie  w o ln o  i sennie, sze ­
lest tych suchych, bezradnych p ła t ­
ków pod njezliczonemi stopam i ludz- 
kiemi — św ia t ła  nagrobne , iskrzące 
sję W  zmierzchu na ogrom nym  cm en­
tarnym obszarze..

M elancholja  jesieni g łębok ie j  i 
w ne t  odchodzącej...

W spom ink i,  bo leść  o d n o w io n a  i 
żal bezdenny opuszczonych rodżi.111: 
Z a a u s z k i ! >

Fale p łyną  i p ły n ą ,  k u  błoniom 
S gajom  cm entarnym , myśl ludzka 
w  rozterce p y ta  i s z u k a : gdzie  oni ? 
gdzie ci, co tu  tak go rąco  jiragnęli, 
s tarali  się, p racow ali ,  c ierp ie li  ?...

C isza  g robu  s ta je  n iepo ję ta  w 1 o d ­
pow iedz i  — ale z niej w ła śn ie  w y ­
ry w a  sję hasło  dla żywych. D o p o ­
móżcie życiu !

Patrzcie  — ratu jcie  — organizujcie  
i w ynies ie  życie ku w yżynom , g o d ­
nym człow ieka, godnym  m ąd re j ,  w7ol- 
nej ludzkości.

Zbadajc ie , ile istnień m arnu je  się 
i  p rzedw cześn ie  pod1 ziemię zimną 
schodzj z pow7odu W arunków  życia 
nędznych i zatru tych — z p o w o d u  
nor stęchłych, k tóre  p ro le ta r ja t  musi 
zwać .swem mieszkaniem — z po- 
w o d u  braku  chleba  i n iedosta tku  
praw7', k tó r eby d 'awały op.ekę  p o  la­
tach zn o jn e j  pracy..

P ośw ięca jąc  w sp o m n ien ie  na jd roż­
szym zmarłym — b łąd ząc  w śród ' g o ­
rejących n ag ro b k ó w  i żatobnych t łu ­
mów71 — zw róćm y się nazajutrz  sdl- 
njej ku życiu — ku  życiu tych, k tó ­
rzy przez los sm agam  są  od  lat dzie­
c iń s tw a  i w alczą  wciąż, walczą k aż ­
dego  dń ja  z czyhającą  na nich i ich 
rodz iny  nędzę  i os ta teczną  niedolę.

Życie w7zmódz — życie organ izo­
wać, doskonalić  i wznosić  — oto 
m yśl i hasło , nasuw ające  się wobec 
zagadki śmierci i m elancholii  m is ty ­
cznych obrzędów Dni Zadbsznych.

(m)

Wtafllini -  a
W  siódm ą rocznicę marszu w ie k o ­

pom nego  na Rzym, w y g ło s i ł  M usso- 
lini gadający , gada jący  na w7zó r  Wi~ 
lnsia  O s ta tn iego , wdeikie p rz e m ó w ie ­
nie W skaza ł  w  niein na ogrom ny ro ­
zw ó j  ( ? ) ,  k tóry W ło ch y  zaw d z ię ­
czają  faszyzm ow i, na h annon ję ,  p a ­
nu jącą  m iędzy  min, M usso l i r im , a 
królem, a na dow ód , jak w7re praca 
wr M usso lin ji  , ,spoko jna“  i łpilna, p o t  
niós-ł, że Ita lja  pos iada  dziś pracow- 
mików m ilczących  pracującj^ch w7 
milczeniu.

I kabotyn M u ssohn i krwrią, zesła-

m i l c z ę  m n y .
njami i m ordam i „m ilczen ie"  u t rz y ­
mujący, udaje, że nie wTie, jak  w y ­
m o w n e  je s t  to milczenie, jak grom ko  
p rzem aw ia  d o  dem okratycznej E u ro ­
py i do ca łego  św ia ta  kultura lnego . 
A też nie zda je  sobie  sprawcy, czy 
też w iedz ieć  nie chce, że nadejdzie 
czas, kiedy zamilknie 011, sam M usso- 
lffii, a milczący pracowmik zacznie 
m ów ić  czynam i. Bo przez E u ro p ę  kro 
czy duch oem okracji,  przed k tó ry m  
w sze lk ie  d y k ta tu ry  ofic ja lne i n ieo­
ficjalne w proch się rozlecą.

— o —

kto zakupi LOS l-pj klasy w naj­
większej i najszczęśliwszej Kolek­

turze Loterii P&ństwowej

„ P A O ; Z I E J A “
Lwów, Sy&stuska 6

< j r  ł  Ó  W l i a
w  y  t z p »  n a 7S0.&00 ziflfych

Pozatem wygrane po Zł. 350 000, 250.000, 15 -.000. 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, 25.000, 20.000, 15.000, 10.000, 5.000 
i t. d., i t. d. na ogólną sumę

3 2 , 0 0 $  O O O  z t o t y ę h r
C o  d  r  u  ę  i  l e s  w y g r y w a !

Geny losów: Ćwiartka —  z 7. l O f i P d ó w k a  — zł. 20. Gary —  zł. 40.

C ią g n ie n ie  ju ż  14  i 15  b. m ,
Poiirme p .dwyższenia ilości wypranych, ceny losow pozostały niezmie 
nione, Lotcrja  Państwov.7a .jest zatem obecnie najkorzystniejsza na świe 
cie. Zamów los jeszcze dziś, a szczęście Cię nie omime! Losy wysyłamy
wraz z blankietem P. K  O. na przesyłkę należytości, wolną od porta.

Wy«ląć i w y p e łn i a n e  n a d e s ł a ć !

K A R !A  ZAM ÓW IEŃ Ll!D
D o „ N a d z ie j l1* L w ó w , u lic a  S y k stu sk s*  6 .

N in iejszem  zam aw iam  do I. kl. Państw . Lot Kt.

 ...................  lo só w  es ły c b  p-; z 1 40  —
......................... „ p o łów ek  „ „ 20 —
...................... „ ćwiartek „ , 1 0  —
N a l żytość złotych  . . . . t ........... u iszczę po otrzym aniu
lo só w  b lankietem  P. K.. O. przez firinę razem  z lo ­
sam i przesłanym i.
Im ię i n azw isk o  .
B liis z y  adres .

aSwy-sjitóCzas odnowić przedpłatę!
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C zytajcie n ajnow sza p o w ieść  r y  "■ T  ^  ^  r& r  V  T T "  T % i oajb, ^szych
FERDYNANDA GOETLA p. t. J  '  < * 3  *  ł y *  aniach  ukaże

s ' r  film , który k o sz tiw a f Zł 1 ,0 0 0 0 0 0  reżyserji j o  zef<: L e j t e s  a  tw órcy »HUR'-GANl<.

Crąg dalszy riomiiniRafii U w \ w \ \  s e i « j
Geti. Skłaakowski w odpowiedzi o |  

świadczył, że oficerowie byli (podraż­
nieni slanowiskjem s ' liżb j marszałkow­
skiej, k tóra  kilku z nich (obraziła. b ro­
niąc wstępu. i i

Marsz. Daszyński oświadczył na to, 
że obrażonym (przysługuje droga służ­
bowa. Prosił przy tern. żeby p. generał 
oświadczył oficerom że

demonstracji zbrojnej w Jjejtnie nie 
zniesie i n>siedzcn'a nie o tworzy;-

O godz. 4 min. 15 dyrektor kance- 
larji sejmowej zameldował tow. Da­
szyńskiemu, ’że oficerowie chcą utwo­
rzyć szpaler dla marsz. PiłsudsKiego, 
który już wówczas znajdował się We­
w nątrz  gmachu w  sali jako N as tęp ca  
chorego premiera Switaiskiego.

Marsz. Daszyński jpokicił raz jeszcze, 
by dyrektor kąncelarji sejmowej popro­
sił oficerów o opuszczenie Se mu. Pro­
śba ta  pozostała jednak bez skutku.

O godz. 4 min. 20 zwołał marsz 
Sejmu posiedzenie przewodniczących 
klubów sejmowych którzy (oprćicz BB) 
zaakceptował' zgodnie stanowisko mar­
szałka.

O godz. 6 min 15 otrzym ał tniarsz. 
Daszyński następujące pismo od P re­
zydenta Rzptitej.

„Panie Marszalku S e jm u ! W  odpo­
wiedzi na pismo p. marszałka donoszę, 
że w tej chwili znajduje pię u mnie p. 
marsz. Piłsudski który1, jako zastępca 
chorego dziś ipremjera. złożył mi r e ­
lację o stania w  Sejmie, (która to reJacM 
jest s irzeczna z pańsKą relacja.

Wobec tego nie jestem w  stanje, z 
jednej — bez obecności ipremjera, a 
z drugiej strony —  bez (obecności u 
m.nie razem i Pana  i lp. -m-arsz. Pilsud1-

Rozdano W szystkim posłom  nas tę ­
pujące zaw iad o m ien ie :

„D o  w szystk ich  p anów  posłó \  1 Z 
pow o d u  zajęcia przemocą f ro n to ­
wych sjeni wejściowych ' i poczekalni 
gm achu se jm o w eg o  przez u zb ro jo ­
nych oficerów  W . P. w liczbie około 
stukilkiulzicsięciu, którzy na d \\ ukrot- 
ne w ezw an ie  urzędowe nie opuścilj 
gm achu Sejm u pow .adm im m  panów , 
że pod g ro źb ą  ;szabel i rew o lw efó w  
posiedzen ia  meg o tw orzę . O  te rm i­
nie o lw a im a  posiedzenia  będą p an o ­
w ie  p o w ia d o m ie n i !“

Na tein się kończy kom unikat kan- 
c i la r j i  mai-s/.ałka D aszyńskiego,

O godz. 5-tej -marsz. Sejmu jwtsłał no 
Prezydenta Rzplitej tpisme, które poda  
jemu na innetn imjejscu.

O godz. 5 min. 15 [zgłosił się
w  gabinecie marsz Daszyńskiego 

marsz Piłsudski
w towarzystwie gen. Skiadkowskiego 
i pułk. Bocka i zażądał o tw arc ia  p o ­
siedzenia Sejmu nazywaj ;c njeotwie- 
ranie .posiedzenia „hecą" i zapytując —  
skąd wia marszałek Sejmu, że oficero­
wie są  uzbrojeni i l

Marsz. Daszyński odpowiedział na 
to, że marsz. Piłsudski jest jtu tyTko go­
ściem i że na jego o b raz j  nia może 
jako gospodarz odpowiedzieć obraże­
niami.

Marsz. P iłsudsk i: —  „Ja tu jestem 
oficjalnie".

Marsz. Daszyński: —  „Ja także lu 
jestem oficjalnie".

Marsz, piłsudski-piyta dwukrotnie: — .
Czj to jest pańskie ostatnie słowo?"

Marsz. Daszyński: —  „Tak jest. Pod 
szablami i rewolwerami posiedzenia nie 
otworzę".

skiego, zająć jakiegokolwiek stano­
wiska.

Proponuję przeto p. -marszałkowi od­
łożenie iposieazenia dzjsiejszego do dnja 
innego celem wyjaśn^enja sprawy jak 
wyżej". 1 j ; |

O godz. 6 min 30  (marsz. Daszyński 
zwołał do siebie przewodni :ząc ;ch Wit 
bó w  i oświadczył, że |ma (zamiar posie­
dzenia nie otwierać i zawiadomić p o ­
słów pisemnie, że z pow odu (obsadzenia 
Sejmu -przez zbrojnych ludzi —  posie­
dzenie odracza, a o terminie Następne­
go -posiedzenia -posłów zawiadomi".

O godzin ie  8-niej wieczorem  ofi­
cerow ie  opuścili w estybu l  Sejmu. Na 
mieście ukaza ły  s.ę nadzw yczajne  
uouatki. Dodatek nadzw yczajny  „ R o ­
bo tn ik a"  p o l i c ja  zatrzym ała  w d ru ­
kam i, t łu m acząc  się odpow iedn icm  
poleceniem. Kom isarjn t rządu  w y ­
parł  Sięgjże polecenm żadnego  w  tym 
w zględz ie  nie w yda ł .  Trudno jednak 
n r z y p u s z c z a b y  policjanci i w y w ia ­
dowcy na w ła sn ą  rękę okazyw ali  ta ­
ką gorliw ość .

Dopiero w  godzinę po posłaniu do 
cenzury; dodatek ..Robotnika" ukazał 
się na na mieście. W  jejągu tej godżiny. 
policja przeprowadziła  rewizję wszyst­
kich osób opuszczających w  tym jcza-

sie dom je rz y  ul. Wareckiej |7. gdzie 
mieszczą się zakłady -graficzne „Robot­
nika".

Sninorcisho i  P. P. S.
WARSZAWA. :>l p:\7.ih jjlel. w). Dziś

0 8-iiu'j wieczorem zebrał ts :ę /  P .  P  S. 
na posiedzenie plenarne pod pr/ewounk--. 
lwem tow. Niedziałkowskiego. '/. TA P 
S. slwierdza swoją ruip-elną soIicftUbiosj ze 
stanowiskiem m arsz Daszyńskiego.

Powzięto -przytem jednomyślnie  i r h w a łę  
że wszyscy towarzysze posłowie  i ( wnatóro- 
wie stoją do dyspozycji CL W. P IW

Dziś również na posiećl eniu Z R  P. S. 
tiusl-.mowiono powierzyć" Iow Nieć uałkow- 
skieimi p raw a  i obov.iązk prezesa. aż do 
chwili pow rotu  tło zdrowia iow M rka.

W związku z tern. posi m o\.iono powo­
łać  do p re z u l ju m  tow. Herman..  I . jbentm- 
na, j; ko 3-go wiceprezes:. alibi; ?ckv. Au- 
lawsikicg'6; i .Rosnera.

1 powodu doniosłych wppodHdw 
polityczupclt

następny  num er „D/.iennika L u d o w e­
g o 1/-' w y jd z ie  mimo św ię ta  w sobotę  
rano. c

Humorystyczna uchwała
E. E. fi. ? o włam r.idilnoś;, 

marsz. Doszydsliismu.
W A R S Z A W A , 31-go 10. (teł. w l . )  

Po og łoszen iu  o d w o łan ia  pos iedze­
nia Sejmu klub BBW R. odby ł p le ­
narne  posiedzenie .

Na posiedzeniu tym uchw alono  re ­
zolucję nas tępu jące j  treśm :

„W  zw iązku  ż odw ołan iem  po s ie ­
dzenia  Sejmu k lub BRW R. o ś w ia d ­
cza że p rzez w ez w a n ie  m arszałka  
Sejmu i w oźnych  do  opuszczenia 
przedsionka Sejmu p-rzez óL cerów , 
k tó rzy  przybyli na pow itan ie  marsz. 
P iłsudsk iego , tw o rz ą c  szpaler  — m ar 
sza lek  Daszyński żąda jąc  opuszczen ia  
przez o f ice rów  sali dopuścił się o- 
b razy  oficerów , a dalsze argum enty  
p od y k to w an e  n iezrozum ieniem  sytua 
eji m ają  tendencje  dem agogiczne.

W obec tego  klub BBW R. p o s ta ­
n o w ił  jednomyślnie uchw alić  w otum  
nieufności m arsza łkow i D aszyńsk ie­
mu.

Bugi w Husie chorych
Wczoraj wypowiedziano pracę znowu ló 

.pracownikom, nalomiusl w Okręgową m 
Związku kas jdhoryeh zwolniono (i pra­
cowników.

Do tej sprawy jeszcze wrócimy.

■"istno Prezydenta Mość1 ckf ego.

Zawiadomienie postów.
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I R I H f l  r « i r  IVf# * D a ed sta w ien ia  k in em atograficzne od byw ają s ię  co d zien n ie  cd  god zin y  3  30 do godziny  7-m ej w ieczorem  — I
if Iw j.UUi^Łm Ul Dzi$ BOW^ p ro g ra m  Przygody łazik ów  wśród bom b ! granatów  p, t. O C H O T N I K  W głów n ej roli 

L A R Y  S E M O N .  - O r a z  M  £% V  H  t  f i  h  ) >
! . m r-ryk;.óska farsa z cyklu  59 *“® ■ * 0w f “ “  G eny m iejsc od 0 .50  groszy i

hossa zDcbwałfl p i M t e j a  m m m m m i
w o b e c  s o c j a l i s t ó w .

trzcbnc  zarządzenia  Policja, żantfar-W IE D E N , 31. 10. (A W ). Dziś 
cale p rzedpo łudn ie  obiegała  tu p o ­
g łoska  o krytycznem zajściu w  Sto- 
ckerau pod  W iedn iem . W  jednej z 
tam te jszych  fabryk  maszyn p rzy ję to  
3 robo tn ik ó w , k tórzy należeli ao  
H eim w ehry .  Robotnicy socjalistyczni 
zażądali  w yda len ia  przyjętych, p o ­
w o łu jąc  się na p rzep isy  zaw arte  w 
uk ładz ie  zb iorow ym , tb . iś  p rzed p o ­
łudniem  przysz ło  tu na tym  tle  do 
burz l iw ych  zajść, k tó re  skończyły  się 
wr ten sposób , że robotnicy socjali 
styczni wyrzucili  ow ych  3 Heim- 
w eh ro w có w  z. fabryki. W obec  tego 
zaa la rm ow ano  H e im w eh rę  z całego 
m iasta  i /  ókoljhy i k ilka oddz ia łów  
heim w ehrow ców  zaczęło m aszerow ać  
na Stockerau. H e im w eh ro w cy  o d g ra ­
żali się, że za jm ą m ety lko  fabrykę 
lecz także i cale miasto. Na to  o- 
św iadezy li  socjaliści, że‘ zaalarmują^ 
sw ó j  Schutzbund. W ładze  b ezp ie ­
czeń s tw a  poczyniły n a ty c h m u s t  po-

OszdstwDU gdansaiuj Hasić chor.
Gl) \fdSK 31. jpjfiźdz. N\ Nbtlydru ivi 

len-lic Wolnego Mi usta Gdańska, \v\ kryió 
widptą aferę kryminalną lia szkoeffę iii- 
lojszej Kasy C.horv>eh. O udział w aferze 
pouęjrzuni 'są (iwa,, lekarze i jedna le­
karka oraz 2 aptekarze. Lekarze wypij 
sywah rcirepij dla nieishiic jąeyeh paejen- 
łów. tpttózem zamiasl lelarsiwa wydawano 
środki kosmetyczne. Według rzeezozlnaw- 
ięó\v Kasa C.hor\uh (poniosła w r. 1028 
straty około 25.000 guldenów. Oszirstwln;,, 
których się dogu,szczał i .oskarżeni trwa­
le dwa lala. Yresztó.w anycli zwolniono za 
wysoką kaucją,

, Jaśnis hnoifliir miedzy sol)q.
WILNO, 31. 10. jA W ). Onegdai Sąd 

Okręgowy w Nowogroeku rozpoznawał 
powództwo Jana Karola śk p o w ro n  Kor 
w ina  do ks Albrechta Radziwiłła, o raz  
o przyznanie prawa spadku w pzęsci 
ustawowej do majątku ks. Dominika 
Radziwiłła, oraz  20 imiijonów złote;cii z a  
korzystanie z tej części. Pan Korwdn 
jest krcwriia.dem z linji żeńskie! ks. 
Dominika RadziwjUa. którego dobra zo 
siały skonfiskowane, a następuje do­
stały się p ad  w łaaam e fas. A b. Radzi­
wiłła Rozprawę cdiożono dla zioż nia 
przez stronę uowoaow.

KATAKTKOFALM  1 U R U .A N  W .\M I '.• 
RYG 15.

PARYŻ. 31. |łażdz. ('RatA New t  otk 
Ileralu donosi, że w miejsfcowości bouslon 
w sianie Teksas szahił Torn ido. który 
zniszczył <3 domów. Wiele osób odniosło 
rany. Straty materialne flą bardzo 'duże.

nrerja i cały garn izon  trzym ano w  
pogo tow iu . Jwstattnie Wiak^oimćs^a ze 
Stockerau o p ie w a ją  mniej a la rm u ją ­
co. W o jsk a  zam knęły  drogi p ro w a ­
dzące do miasta , zapobiegając  w ten 
sposób  starcjn m iędzy  bo jów kam i so ­
cjalistycznemu i nacjonaHstyczujenri. 
Liczniejszy o d u / ia ł  H c jm w eh ry  z g ro ­
m adził  się przed fabryką . Socjaliści 
cofnęli zm obilizow ane już o u tk ia ly  
swrego Schutzbunclu i ośw iadczyli ,  że 
u trzym anie  bezp ieczeństw a  je s t  rzje- 
czą w ładz  państw a .

ją do tychczasow e sw o je  teki »y g a ­
binecie -idlementala, k tó ry zaofiaru je  
tekę m arynarki,  w o jn y  lub robó t  p u ­
blicznych T ajd ieu . C łem enta l zap ro ­
ponow ać  miai udział w  rządzie  Her- 
r io tow i,  k tóry  jednakże tłum aczączśię  
pr /ec jążen iem  pracą na s tanow isku  
m era  m iasta  Lyonu o d m ó w ił  p rz y ję ­
cia propozycji.

ud Wydawnictwa.
Z pow odu trudnych  stosunków 

gospodarczych j^stesm y zmuszeni 
o d  n i e d z i e l i  podnieść cenę  nu­
m eru  pojedynczego na

g r o s z y .

P re n u m e ra ta  za listopad wy­
nosi wre Lwowue 5 —  zł., z dos ta ­
wą 5 30  zł., na  prowincji 5 ‘50  zł., 
za granicą 8 —  zł

] W A R SZA W A , 31. 10 (A. W .) .

Clem ental ośw iadczy!  p rzedstaw ic ie ­
lom prasy , że od 30 lat je s t  p rz y ja ­
cielem p rezy d en ta  Doumerg-faAa, i rud 
m ógł odm ów ić , gd> mu z a p ro p o n o ­
w an o  utworz.enie now ego gabinetu . 
C lem entel ośw iadczy ł,  że uczyni 
w szy s tk o  celem doprow adzen ia  do 
koncentracji w szystk ich  ży w io łów  re­
publikańskich.

A d m i n i s t r a c j a .

i - i  a  t f t / y z m  a  l i s  i  i * j  s t  c l i  i .

planujący zamach na wolności demokratpfczne i repLL ikańsKie w Aushji. Na 
rycinie: Zaprzysiężenie „He'rnwehrownów'1 przed wiedeńskim Buńgiern

g g g g g g g g 1 iw .ir-o » n w r rnx q

Clementel tworzy rząd we Francji.
Koncentracja żywiołbw republikańskich.

PA R Y Ż , 31. m .  (P a t)  W e d łu g
w sze lk jego  p raw d o p o d o b ień s tw a
Briaud, Loucher i Cheron  zachow a-
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Skonfiskowana odezwa.
Przygotowujmy manifestację 10 listopada!

Z g o d n je  z decyzją Rady Naczelnej 
P . P. S. w szy s tk ie  organizacje p a r ­
ty jne  w  całym kraju p rz y g o to w u ją  
się do  uroczystości jub ileuszow ych

25-iecia p ie r w s z e j  w a lk i  o w o l­
ność u ar o a u, 

k tó ra  rozeg ra ła  się 13 l is topad  r 1904 
r. na pl. G rzy b o w sk im  w  W a rsz a ­
w ie .

W e  L w o w ie  p rzy g o to w u ją  wszysl 
ffie organizacje  robotnicze

w ie lk a  mani je  stację na azie/i
10 listo  paka,  

k tóra  ma się zakończyć

aem onstra  y ju y m  pochodem  p rzez  
g łó w n e  ulice miasta.

W  tym celu O k rę g o w y  K om itet Ro 
botnjczy P P. S. w ydal  odezw ę, 
zapow  iadującą

mani je  stację na 10 lis topada na

#isika katastrofa
RZY M , 31. 10. 04 W .). Podczas  

uroczystości pog rzebow ych  w  G ra- 
gnano  kolo C a rra ry  w y d a rzy ł  się w  
ciornu żałoby n ieszczęśliw y w ypadek . 
G d y  uczestnicy pogrzebu  w esz li  do

O d e z w a  ta  zos ta ła  p rzez  s ta ro s tw o  
grodzk ie  skon fiskow ana .

Z ostan ie  w ydana  d ruga  odezw a.
W z y w a m y  całą  klasę  p racu jącą  i 

w szystk ich , komu są  drogie  iuea ly  
tlemokra: ji  w o lnośc i  ob yw a te lsk ich ,  
s w o b o d y  s ło w a ,  aby w spó łdz ia ła l i  w 
tej w ażnej organ izacy jnej  pracy.

O k rę g o w y  K o m ite t  Rob.
P. P. S . L w ó w .

Z inicjały wy Zjazdu byłych więźniów 
I oliujsznych odbędzie, 5sję, Z jazd l>. człon­
ków Organizacji ISojowej P P S . i Pogblow.u 
Bojowego PPS. (okres walki z okulnsneami 
prusko- au.slrjajckimi) którzy dotąd pozo-

pvdcz£s pogrzebu
pokoju, gd z ie  spoczyw ała  trum na z a ­
w ali ła  się p o d łoga  i 22 osób  w raz  z 
nieboszczykiem runę ło  do piwnicy. Z 
pod gruzów  w yd o b y to  13 o sób  prze­
ważnie  ciężko rannych.

Cło na masto
’ W A R SZA W A , 31. 10. (AW). N? |mo- 

jdyj rozporządzenia ministrów skarbu, 
przemysłu i handlu, oraz rolnictwa z  d'. 
1. listopada, w prow adza  się cło lwy w o­
zowe od masła krowiego w  wysokości 
60 zł. od 100 kg. Masło krowie o za ­
wartości me wyżej jak 16 Iproc. wody 
i bez domieszek jakichkolwiek innych 
tłuszczów, wywożone na podstawie z a ­
świadczeń instytucji do tego upow aż­
nionych oclen;u nje podlega.

Za {sprowadzone z zagranicy i zużyte 
do w ytw arzania  masła urządzenia i 
materjały -omocnicze przyznaje się 
zw rot cła według normy za 100 ag. 
masła krowiego 20 zł.

zjazdu nałoży zwniene .się o informacje i 
kwe.stjomirjusze do Zarządu Głównegjo Sto­
warzyszenia Byłych Więźniów Politycz­
nych, \\  arszawa ul. Leszno 53.

ł.MTasza stę o wypełnienie k\.estjonar- 
juszy dla zebumia materjalów do Ir.storjt 
Organizacji Bojowe;. Ku esjonarjusze ,0- 
Irzymae można w ĆenLiali i Oddziałach 
Słowni zyszenia Byłych Więźniów Polity­
cznych
-T.— - _ J g ,

SkomDroniitow.y prez. miasta 
komisarzem Hasy Chorych.

CZĘSTOCHOW A. 30. 10. (Tel. wł.). 
Samorządne w łaaze  tutejsze wzorowo 
prowadzonej Kas 1 chorych zostaiy dzi­
siaj bez żadnego powodu rozwiązane 
a komisarzem (mianowany1 dr. Józef 
Marczyński, b. sanacyjną prezydent 
miasta "w Sosnowcu o któiego jtcieczce 
z zajmowanego stanowiska po nfesły- 
icnaneim zaoagnieniu gosaodarki miej­
skiej donosiła prasa. Pan ten wyznaczył 
sobie do czasu ustalenia swoich pobo­
rów  1600 zł. miesięcznie tytułem z a ­
liczki.

CHINY N A  DRODZE U S A M 3 W 0 L -  
N1ENIA- 1 1

PEKIN, 31. 10. (AW). Rząd phmsKi 
ogłosił ustawę, mocą której wszystkie 
sady zagraniczne na terenie Chin (znie­
siono z on. 1. stycznia 1930. To samo 
doi-czy sądów mieszanych. Majątek są,- 
dów  przechodzi na własność rządu 
chińskiego. Korpus dyplomatuczny w 
Pekinie ( zakomunikował cmriskiemu 
min spr. zagr., że nie zgadza się na tę 
ustaw ę i wystosuje odpowiedni protest.

W ZR O ST BEZRO BO CiA W  NIEM ­
CZECH

BERLIN, 31 10. (A. W.), {bezrobocia 
w Niemczech w zrasta  stale i jw ubie­
głym tygodniu doszło do 830 (tys osób, 
pobierających zasiłki. Ogólna liczba d c z  
robotnych przekracza 1 milj. osób.

goclz. 11 p rzeapoL  na pi. Go-  
sieiDskiego.

sial wierni idei 'PPS-owej.
Zjazd 1en odbędzie £ię ii-go 1 10-go li­

stopada r. Ji. w Warszaw i-.*. W sprawie

Dyktator i jejio zbiry.

Mussolirn odbyw a przegląd milicji faszystowskiej, k tó ra  wznosi w  górę .szty­
lety, ulubioną b roń  skrytobójców.

Zjazd b. członków Organizacji Bojcwej
atas Pogotowia Bojowego P. P. S.
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Ż^cle Podkarpacia^
Wiadomości % Drohobycza.

(Telef. od naszego korespondenta!).

Wielki Oświatowy dzień w Drohobyczu.
Nituzieia stała w Drohobyczu pod 

znakiem oświaty robotniczej. W  TUR 
odbyło się rozpoczęcie roku szkolnego 
1929— 30. Nadto na dzień ten zw ołaną  
była II. Konferencja oświatowa TUR, 
Pouokręg Drohobycz.

O godz. 11-tej rano zapełniła się 
wielka sala Domu Robotniczego tak 
szczelnie [publicznością, ze wielu ro­
botników musiało odejść. Uroczystość 
zaga i1 tow. Kcezoń, ipocz.im wy]brano 
prezydjum w osobach ttow. Lachowicza, 
Trimkwaltcra i Sandheima.

O znaczeniu Uniwersytetu Robotni­
czego dla klasy robotniczej referowali, 
tow ipos. Markowska. Drugim referen­
tem był delegat Zarządu  Głównego 
TUR z (Warszawy1 tow. Ipos. Piotrowski, 
któng ,|tnówił na temat zaoari .oświaty 
robotniczej. i

Urocz ;stość zakończyła się odśpiewa­
niem ,.Czerwonego Sztandaru".

O godz. 3-ciej popot. rozpoczęły §ię 
obrany II Konferencji oświatowej TUR 
przy udziale delegatów z Drohobycza, 
Borysławia. Stryja. Skokgo. Rycl.cic i 
Schodnicy.

Spraw ozdania  z D rohotycza  składał 
Iow. Sanoheim, z B olesław ia tow. Ra- 
dtciU, ze Stryja tow Borek, (ze Sehodni- 
cyl tow. Gorczyca, ze Skolego tow. Gra­
bowski z Rychcic tow. Groński. Nadto 
przeczytano sprawozdanie  ze .-'Sambora.

Ze sprawozdań wymaca, że praca 
"IUR-owa na Podkarpaciu rozwija się 
pomyślnie.

Po części sprawozdawczej wygłosili 
referatj organizacyjne tow. posłanka 
M arkowska i tow. poseł Piotrowski.

W  d śkusji zabierali glos ttow. Gra­
bowski (Skole) Karczewski (Stryj), Ra- 
otcKi (Borysław), Borek (Stryj) Dr. Rei- 
terówna i Koczoń (Drohobycz).

Imieniem bratniej Ukr. Robotniczej 
Hromauy przemówił tow. D.r. Skibiński.

Kierownik Poaokręgu TUR-a na 
Podkarpaciu przedstawił następnie g łó ­
wne wytyczne programu pracy szkolnej 
na rok 1929— 30. i

W  konferencji wziął również udział 
tow. red. S ka’ak ze Lwowa. (.

Po konferenc,i wieT.a sala Domu Ro­
botniczego zapełniła się znowu szczel­
nie publicznością, t.;im razem robotnika­
mi żydowskimi, którzy przyszli na od­
czyt przywódcy „Bunuu" tow. Erlicha 
z W arszaw y1.

Wieczorem odbyło się dla delegatów 
i gości zebranie towarzyskie w TUR.

Wtem gruchnęła wieść, że do Droho­
bycza przybył tow. poseł .Licberman. 
Wieść ta w jednej chwili zelektryzo­

wała zgromadzonych TUR-oweów.
Delegacja TUR-a sprowadziła  tow, 

Licbermana do Domu Robotniczego.
Gd!y tow. pos. Lieberman (pojawił się 

w  Domu Robotniczyim, n-eopisany en­
tuzjazm opanował zabranych Orkiestm 
TUR-owa odegrała ..Czerwon.., Sz tan­
dar". Czcigodnego Gościa powitał prze- 
wcdniczącj TUR-a

Tow. pos. Licberman podziękował w

W  tygodn iu  ubieg łym  o d by ło  się 
w sali Rady po w ia to w ej  posiedzenie 
o b yw ate lsk iego  kom ite tu  obchodu ro­
cznicy pow stan ia  Po lsku  (bez udzia łu  
oczywiście przedstaw  i-cieli robo tn i­
ków , k tórzy nic są godni tego  zasz­
czytu )y»którą to  Uroczystość źam ierza 
się urządzić obecnie, jak każdego 
zresztą  roku.

P ro jek ty  program u były na jrozm a­
itsze, by ły  naw e t  i takie, by w  św ię ­
cie akaelemji wzję ła  udział ty lk o  
sama „śm ie tanka '1 D rohobycza, k tó ra  
by się odpow iednio , na koprycie k o ­
sz tów  opod a tk o w ała .  Mało byio je d ­
nak chętnych do płacenia sep a ra ty ­
s tów .

Posiedzenie  to nie hy ło  p o zb aw io ­
ne hum oru. Ktoś z obecnych posta- 
s taw ił  w niosek, by" w domu, gdzie 
P i łsu d sk i^ św eg o  czasu, przejeżdżając 
przez D rohobycz, b aw ił  p r ze* chw ilę  
w  kaw iarn i,  wstawić p a m ią tk o w ą  t a ­
blicę. G ospodarz  tej kaw iarń , do  uziś 
p rzechow uje  krzesło, na  'k tórem Pił- 
sudskepdcdzial, pijąc k aw ę .  W n io sk o ­
daw ca nie pooał tytko, kiedy to było 
dokłamiie.

W tem miejscu w ielką  w eso łość  
w y w o ła ło  ośw iadc/.cnie p. s tarosty ,  
że p rzed  n iedaw nym  czasem, będąc 
na audjenci u P iłsudsk iego , wyrazi! 
tenże życzenie, że chciałby kiedyś o- 
g ląu n ąć  Drohobycz, gdyż do tąd  nie 
nuat kn tem u okazji...

I n n y  znów m ów ca m artw ił się, ja- 
k imby sposobem  zachęcić Ukraińców 
do wzięcia udziału w uroczystości. 
Jeden  z księży znalazł w y jśc ie :  Po- 
p rostu  — pow iada  o d p raw i się 
mszę w  cerkwi. r

W śró d 1 ogólnej troski, jakby  za- 
'hęcić apatycznych o byw ate l i  narodo- 
w o ś . i  ukraińskiej do wzięcia u d ziału 
a św ięcie  państw .,  zabrał g ło s  ko­
misarz Staś i znalazł w  kilku m inu­
tach „ w y jśc ie1* z przykrej sytuacji,

przepięknem przemówieniu za serdecz­
ne przyjęcie.

W  zebraniu tem wziął również u- 
dział tow. Ehrhch, którego ‘powitał tow. 
Lachowicz 

Na temat solidarności międzynarodo­
wej proletarjatu i współpracy socjali­
stów polskich i żydowskich przema­
wiali tow. Ehrlidi z ..Bunda" i tow. 
Markowski.

Cały wieczór spędzono w  przemiłym 
nastroju. i

Ostatnia niedziela TUR-owa była 
krzepiącymi serca obrazem wzrostu u- 
świadomienia socjalistycznego i kultury 
proletarjackiej wśród klasy praculącdj 
Drohobycza.

ośw iadczając,  iż bierze na siebie ten 
o bow iązek  i dostarczy  400 c h ło p ó w  
z w si okolicznych do cerkwi.

C iekaw  jes tesm y  jak w obec tak ie­
go rodzaju p ro jek tów  w ypadn ie  u ro­
czystość !

Także fachowcy.
Z\v. zaw. d rukarzy  oddz.ał w D ro ­

hobyczu prosi o umieszczenie nas tę ­
pującej n o t a tk i :

O d  pew n eg o  czasu na. przemysł 
drukarsk i rzuciła się cała  fa langa 
różnego  io u /a ju  dorobkic-wiczów, szu^ 
kujących zysków , którzy ni s tąd  ni 
z o w ą d  o trzym ują  koncesje na o tw a r ­
cie zak ładów  drukarskich , niemając 
p  przem yśle  drukarsk im  zielonego p o ­
jęcia.

Pom ija jąc  iuż rożnych G o ld s te i ­
n ów , W e rd in g e ró w  i Blochowy wy­
płyną! osrauiio  niejaki S asow er,  u- 
rzędnik pocztow y w  Drohobyczu, k ió -  
ry  m-zy pomocy kilku chłopców p a r ­
taczy robotę. Na jednem  małem  o g ło ­
szeniu rek lam ow em  t ej d rukarn i by to 
kilkanaście b łę d ó w  językow ych . — 
D ziwne, że klijenci zam aw ia ją  roboty  
w tego rodzaiu. zakładach. M ożeby 
w ładze  m iarodajne  w g lądnę ły  w s to ­
sunki panujące w  tych budach, k tó re  
produku ją  m iernoty  i szkodzą in te­
resom  kw alif ikow anych  drukarzy. •

„POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik F P S.

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajnochy 2.

Nowi „zbawcy" Drohobycza
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Wiadomości z Borysławia,
(Telef. od naszego korespcnder.tai).

Z a k r z e w s k i  w y r z u t  
i  i e k a r e y  z a  d r z w i

Komisarz Kasg chorych w Drohoby­
c z a  Stasio Zakrzewski, znany- ze  swego 
grubijaństwa. podczas urzędow ania  w 
Kasie na swe-m fotelu nie )odróżnia -cho­
rych, a nawet lekarzy pd' (rekrutów w 
wojsku

W  ubiegłym tyg o an m  wyrzucił za  
drzwi jednego z  lekarzy' Kasy fcho-

Nędzo mieszkaniowo.
Głód mieszkaniowy dochodzi do kul­

minacyjnego punktu. Klasa rubntnjcza 
— ten najbiedniejszy, element — żyle 
w tragicznych warunkach mieszkanio­
wych. Mimo starań, bez liku Getycuj do 
miarodajnych czynników, sp raw a  dachu 
naci g łow ą stoi na martwym (punkcie.

W obecnym roku1 wszelkie budowy 
w  Stanisławowie wstrzymano, a stare 
się (walą. Gdy trafi ?ię 'jakjeś mieszkanie, 
właściciel tegoż żąda  tak wygórowanej 
kwoty! odstępnego, albo komornego za 
dluższyj czas z góry, choćby za jedną, 
stanayjkę, iż robotnik nie jest W stanie 
zdobyć mieszkania.

Pokoik i kuchenka w -głębokich su- 
terynach kosztuje miesięcznie 60 'zł., 
przyiczem płacić się musi zgóry za rok. 
W  domach, wybudowanych iprzez m a­
gistrat, pokój i kuchnia, równająca się 
klataom kosztuje 35 zł. Zaś stancęjka, 
w  której po ustawieniu 1 łóżka i sto­
liku1 (krzesła niema gdzie ustawić) nie 
można znaleźć miejsca, którędy przejść, 
kosztuje 17 zł. miesięcznic. W  p o ró ­
w naniu  z cenami jnnych mieszkań 
czynsze te są niewysokie, ale (dość wy­
sokie w  stosunku do zarobków (robotni­
ków.

W  dodatku budowa ,.tanich miesz­
kań" nip. na Górce i Halickiem jest tak 
wadliwie urządzona, iż kominiarz, 
chcąc aostać się do 'komina, (musi w ła­
zie na u ach -przez okno (mieszkania, któ- 
re za każd-ym razem zanieczyszcza. —  
Pominąwszy to, we1 wszystkich praw ie  
mieszkaniach ,piece dymią się. W  u|nVe 
trudno te -mieszkania ogrzać, chociażby 
opalało się je1 dzień i w  nocą.

Korzyść więc z tych mieszkań jest 
minimalna.

Dziwne, ze magistrat jest obcjętny aa 
prośby mieszkańców domu miejskiego 
i nie dołoży starań, by Uporządkować 
stosunki tu panujące.

Komisarz , wyznaczył sekundantów, 
jednego oficera z P K. U. a drugiego 
członka B. B. w Drohobyczu.

Kronika Barysławska
ZAOPATRZY} V SIĘ AA Z!MF. s ł u ż b a  

Kunyk .litlja u swojej ..-piani'' Szum lrno- 
wskie.j, w l> p a ry  butów i zbiegła. '

K om unika ty .
W ir .C  B O B O T A Ik O W  NG-TOWYCTI, 

odbędzie się w niedzielę, 3. listopada r. li. 
w Mtli k ina  ^PaJacc" o godz 10-tej rano. 

Spodziewany jest przyjazd to w. postu
Stańczyka. 1

W  IfpcL* rb. S ta ro s tw o  tut. z a w ie ­
s iło  w  czyiuiościacdi tut. oddział C en ­
tra li Z w iązku  p racow ników  gm innych
i do tąu  mimo w n ie s io n eg o  o d w o ­
łania w ła d z e  wojew7óuzkie nie odpo­
w ied z ia ły  na rekurs. C en tra la  g m in ­
nych w W a rsz a w ie  p o w o ła ła  prze to  
n o w y  oddzia ł zw iązku  i w ub ieg łą  
n iedzielę  odby ło  się W aln e  zebranie 
członków zw iązku  pru :o\vii'ków gm. 
w  S tan is ław o w ie  pod p rzew odn ic ­
tw e m  t to w . T uzinkiew ieza  i W . Ma- 
ksynuaka. l

W y b ran o  n o w y  zarząd  z w ią z k u :  
p rezesem  został tow . Tuzinkiew icz, 
sekre tarzem  tow . M aksym iak  W ., —- 
skarbnikiem tow . Didycz Jan.

GDAŃSK, 31. 10. (Pat.). Z  pow odu  
ustawicznych napaści pism nacjonali­
stycznych Rzeszy niemieckiej na senat
wolnego miasta GdańsKa ogłosił senat 
oficjalny- kemunikat -potępiający w . naj­
ostrzejszy- sposób bezprzykładne niena­
wistne ataki będąc® obiawem niesłycha­
nego zdziczenia w  walce politycznej 
podyktowane tylko względami wewnętrz

♦  B ER L IN , 31. 10. (A W ). N a  s ta ­
cji (Je ro ls te in  wCNaurenji z a w ia d o w ­
ca, k tóry  o trzym ał z pociągu, p rz y ­
by łego  z i  rew iru  t ra n sp o r t  p ien ię ­
dzy  w  Wysokości 120 tys. marek, 
zos ta ł  napadn ię ty  przez jak iegoś o- 
sobnika  w7 chwili, gdy  udaw ał się z, 
p ieniądzm i do  budynKU stacyjnego. 
N apastn jk  z a g ro / j l  rewrohverem / i Sta-

W a ln e  zebranie  p o w zię ło  rezo lu ­
cję, po tęp ia jącą  1 rozb iiacką  robo tę  
kilku ind y w id u ó w , cha których po- 
w r ó t  cio sz e re g ó w  organizacyj r o b o t ­
niczych jes t  na  zaw sze  zamknięty.

Zgrom adzen ie  ape lu je  do tych nie­
licznych pracowmików7 gm innych, k tó ­
rzy  dal; się s te ro ryzow ać  g roźbą  u- 
t ra ty  pracy i w s tąp i l i  do  rozbnackie-  
go zw iązku , by  w róc il i  dc szeregów7 
sw eg o  s ta rego  zw iązku  p racow ników  
gminnych i w spó lnym i sjłam! wral- 
czyli o lepsze ju tro  d la  ogó łu  pra- 
c o w n ik ó w  miejskich w7 S tan is ław o ­
wie. y

— o —

Kronika Stanisławowska
F E S T IW A I orkiestr  wojskowych w  Sta­

nisławowie W latach poprzednich k o n ­
kursy  orkiestr  wojskowych Korpulsu Lwo­
wskiego, odbywały się we Lwowie, obecnie 
jako miejsce k o n ku rsu  obrano  Stanisła­
wów. W konkurs ie  bierze iMziul 9 or­
kiestr. Koncerty konkursow e trwać będą 
przez 3 ciii i a  to i 5 i (i. listopada w 
sali Teatru  Moniuszki.

Poza k onkursam i urządzony będ/jie 
również k o w e r t  orkiestr połączonych w 
k tórym  weźmie udział 35Ó muzyków

Odbędzie się on W najbliższą liieazieiię 
t. j. ii. listopada o godz. 12. na boisku 
Sokoła. i

JAK MIKCS? IiAMOKI.KsA zwisa nad 
głowami przechodniów lilas/amia rek lam a 
na rogu ulicy MminwjiUuzkiej naprzeciw 
poczt\ dworcowej „Potokol" Należałoby 
wcześnie temu zaradzić, zanim jcsdcze ni­
czyja głowa nie uległa szwankowi.

A r EYZTOAYAMA- Aresziowano S te la - 
nowa *Wasvła za kradzież teczki z p la­
nami, wari. 109 zł. n r  szkodę inż. Giokt-’ 
schlaga.

I l lun en iuk  Oleksa z Żabio,ow' został 
(aresztowany za uchylanie  się od pobord 

wo jsko w ego.
Stefaniuka \Y usvla z Chocimia. . resz- 

iow aU cSza K ra d z ie ż  kożuch i wart. 150 
zt. z wozu stojącego przy ul. Sobieskiego.

no - politycznej agitacji , njenawiścjc 
kół nacjonalistyczne - niemieckich do 
senatu w. miasta Gdańsita.

O L L E S C H P U
kuracyjne n ajlep sze.

żąda ł  w ydan ia  pieniędzy. Zaw iadow ­
ca, uje tracąc przy tom ność ,,  rzucił 
się na napastn ika  i 'j,ajczał s ię  z nim 
szamotać, w zy w a jąc  jednocześn ie  p o ­
mocy. Pracow nicy  ko le jow i,  którzy 
p rzybyli  na miejsce zatrzvm ali z ło ­
czyńcę i przekazali go w ład zo m  po­
licyjnym.

.ryich. Ten nic reagował natychmiast (, 
posłał Zakrzewskiemu dwóch św iad­
ków. ,

Wiadomości ze Stanisławowa. ’
(Telef. od nasz korespondenta).

i Związek pracmhfe gminnych

Senat w . m. tidańsKa potępia wichrzenia
nacjonalistów niemieckich

Zbrojny napad rsuunHowy u  i m m ę  stacji
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Z dnia.

Paweł Uenosiewiczo z Dro- 
hubyczo - pionierem sanacji.

Min. P r  stor objechał niedawno w  
w ,!śęigowi;m tempie Małopcżsaę wschód 
ni i, a wrażeniami swymi |x>az:elił się 
z czytelnikami n ow opow sta łe j  sanacyj­
nej „Gazety P o s n i e j 1 Oto czytamy tam, 
że .ludność P c tk a rp a c .a  żywiołowo nya- 
n ihs tow ala  swe uczucia względem rzą^' 
du’. B ram j tryumfalne; stjmjboliczny 
c h k b  i sól, przemówienia jprzedstawi- 
citli ludności —  były ambicją (niemal 
każdej wsi w  wojew. s tanisław ow ­
skim". j ,

A w innym jniejscu' czytajmjy: Ifeoi 
Lotnia polak Denasiewicz na ręce mi­
nistra składał w imienju robotników 
zagłębia naftowego podziękowania dla 
Marszałka Piłsudskiego za  rwa.Ikę z n ie ­
prawością w  Polsce".

Dlaczego właśnie Denasiewicz wyr- 
warł się z tak im  właśnie (podziękowa­
niem nie wiemy, ale pozwolijmjy pobie 
wlyjrazić głęboki żal, że w atka (ta była 
taK mało skuteczna i oszczędziła w ła ­
śnie.. Denasiewicza.

Objebtywnośr min. Prystnra
Podczas pobytu we Lwowie min. 

Pr^stor na konferencji fwgpowieaział na­
stępującą z a s a d ę :

„W  około 30 wypadkach był. m (zmu­
szony usunąć źle pracujące zarządy 
Ale jeżeli zarząd Kasg chorych naw et 
w  nieoostateczm m  stopniu1 sprawuje 
swe obuwiązki, to raczej należy !go zo­
stawić, aniżeli m ianować n a  miejsce 
zarządu  nieodpowiednią jednostkę

W  żadnym wypadku nie, chcę, laby 
Kasy chorych były ..terenęm waik poli­
tycznych Jeżeli ktoś jest stuprocento­
wo lojaln im w stosunku dc 'instytucji, 
to z tdgo punktu  widzenia, a ihiż z par­
tyjnej działalności, należy oceniać tego 
wartość. I

Ponieważ te złote myśli zostały wy­
powiedziane właśnie we Lwowie, mo­
żemy je skonfrontować z faktami i z a ­
pytać. które to zarządy Kas (źle gospo­
d a ro w a l i  i zcstaly Zastąpione przez od­
powiednich ludzi?

Upin a pod tj.pi; (względem jest [ustalo­
na i jednomyślna zbędna tez Jest nasza 
na te pytania  odpowiedź. Zaznaczamy 
tyiko, że jeżeli taką była -„rzeczywista 
intencja mimstra, to ją najbardziej o- 
pacznie i wręcz odwrotnie wykonano.

Sensacyjny proces g sf&łszowanfe tesiamentu
Przeu  Sądem A pelacyjnym  w  W a r­

szaw ie  toczy się c iekow y proces o 
sfa łszow an ie  te s tam en tu  W  procesie 
tym w j s tęp u ją  w charakterze  o sk a ­
rżonych osoby  zamozne należące do 
bliskiego otoczenia zmarłego.

W  sierpniu  1926 roku zm arł G u ­
s ta w  Ja roszew sk i,  właściciel m ają tku  
Ciermiiewko. a w  cztery  tygodnie  po 
jego  śmierci zos ta ł  złożony w  kan- 
cclarji  p rezesa  Sądu O k rę g o w e g o  w- 
Mław ie w łasnoręczny  tes tam ent zmar 
iego, p rzyznający  wycliowTanicv z m a r ­
łego  fo lw ark  Pieńki, po zo s ta ły  zaś 
m ają tek  zos ta ł  mocą tego  tes tam entu  
podzie lony  m iędzy p rzy jac ió ł  testa- 
toi-a Szaj-macha i M arjana  Barcza.

Najb liższa  rodzina śp. Jaroszew 
s1 .ego w n io s ła  natychm iast skargę, 
zarzucając, że tes tam ent zo s ta ł  s fa ł­

szow any . Barcz zeznał,  iż w  kana­
pie pochodzącej z o o m u  Ja ro szew sk ie  
go znalazł ów  tes tam ent,  który jego  
zdaniem sporządzić  m iał J a ro s z e w ­
ski ii a kilka dm przed  śmiercią. W z y ­
w ani do ob łożnie  chorego lekarze, 
orzekli zgodnie, iż ciężki stan J a ro ­
szew sk iego  w ykluczał w'szciką m o­
żliw ość spo rządzen ia  tes tam entu  w ła ­
snoręcznego, a eksperci g ra fo lodzy  
u /na li ,  że za rów no  treść tes tam entu  
jak i podpis Jaroszew sk iego--zos ta ły  
sk r-ś ioue  ręką”' G lińsk ie j,  w ychow a- 
nicy zm arłego.

Sąd ok ręg o w y  w  M ław ie skazał 
G liń ską  n a  6 miesięcy w ięzjenia , Bar- 
ćza zaś na 1 rok, Szarm acha un iew in ­
nił.

O d w y roku  tego  ap e low ali  ska­
zani.

diontlpiia t ttfunetKs o szyfr
jYietody dz ia łan ia  szp ieg ó w  w  cza ­

sach poko jow ych  rfje różnią się ni- 
czeni od najhardziej w y ra f in o w a n e ­
go  sz p ie g o s tw a  wr czasie dżu d ań  wo 
jennych. O czyw iśc ie '- jak  zaw sze , p o ­
w ażną  rolę .Wje w szystkich  zabiegach 
i planach o d g ry w a ją  kobiety, meje- 
cmorkotnie p rzew yższające  sw ym  spry! 
tern i in te ligencją  na jbardzie j  „ u ta ­
le n to w an y ch "  szp iegów .

AT.historji obecnej, w ykradzen ia  
szyfru  M ussolin iego , niezmiernie w a ­
żną rolę o deg ra ły  dv  ie kobiety  
w alczące z sobą  z c a łą  zaw zięto- 
ścią. Jed n a  z tych kobiet, brunetka  
by ła  kiedyś dość znaną  w  Europie  
a r tys tką ,  p r /y j in o w a n o  vja  też w w ie ­
lu to w a r / ) s tw a c h  berlińskich, gdzie 
miała możność zaw ieran ia  znajomości 
i  dyplom atam i. Szczególnie w rażl - 
w ym , mimo podesz łego  w ieku , na 
wdzięki kobiece był jrosel wielkiego-" 
p ań s tw a ,  'do k tórego atak  p rzypuśc i­
ły  obie kobiety. D rugą  by ła  znacz­
nie  m łodsza  b londynka z boga tą  prze 
szłośeią.

K orzysta jąc  zc znajomości z dy 
p iom atam i obie kobie ty  rozw in ę ły  
bardzo in tensyw ną w a lkę  o zdobycie 
ta jnego  szyfru. Każda z nich dzia ła ła  
na w ła sn ą  rękę

. .B londynka"  zw ró c i ła  u w ag ę  sw e­
go  przyjaciela  — członka p ose ls tw a

Gdy syn premjgra staje przed sądem...
BUDAPESZT. Hr. Andrzej Bethlen, 

syn węgierskiego prezesa ministrów od ­
powiadał przed sądem za udział w  po­
jedynku, Na wniosek prokuratora o u- 
karanie A. Bethlena z uwzględnieniem 
oK.oli.cznr> ci łagodzących, a mianowicie, 
że aziałał on pod przymusem yi że w 
grę  wchodziła cześć kobiety, sąd pkazał

oskarżonego na 3 dm twierdzy'.

W y ro k  ton zos ta ł uprawomocniony.

Powodem -pojedynku by!o starcie | ło -  
wne pomięazy hr. A. Bethlenem a hr. 
AJmazym w jednej z rcstauracyJ pucia- 
ptszteńskich. W ynik  pojedynku był bez­
krwawy I

w łosk iego  — na zagadkowTe zabiegi 
„b ru n e tk i"  i tak dalece m iała  p o zy ­
skać zaufanie  dyp lom aty , że ten u- 
w ierzy ł  całkowicie  w to, że „b rune t  
k a "  jest  w łaśn ie  tym szp ieg iem  nie­
bezpiecznym, k tórem u polecono w y ­
kradzenie  ta jnego  szyfru.

„ B lo n d y n k a"  sko n s tru o w a ła  ca łą  
dość k u n sz to w n ą  koncepcję zdem a­
skow ania  „b ru n e tk i" ,  w  tym  celu w ło  
.ski dyp lom ata  w ręczy ł  'je j klucz do 
szyfru  i... czekał sensacyjnej kom pro- 
mitacj. sw eg o  kolegi - d y p lo m a tę ,  — 
przedstaw ic ie la  innego p ań s tw a .  — 
i ym ezasem  s ta ło  się zupełn ie  inaczej. 

L  chw ilą , kiedy szyfr  znalazł się v |  
lękach „b lo n d y n k i" ,  zaczęło się (zwle­
kanie ze zw róceniem  go i... o w ą  o- 
b iecyw aną  kom prom itac ją  szp iegów .

O k aza ło  się, że „ b lo n d y n k a "  i „b iup  
n e tk a"  p raco w ał)  w najw iększe j  har- 
monji i że to one w łaśn ie  dosta rczy ły  
G /yirów  .pose ls tw u  sowieckiemu w 
Paryżu.

C a ’a ta luctorja  datuje  się o-i ro ­
ku i rząd  w łosk i  ani przypuszczał,  
że ,ca!a uajpoufn ie jsza  ko resp o n d en ­
cja Szefa rządfi z posłam i była  znana 
bolszew ikom .

R ządow i w łosk iem u nie p o zo s ta ­
w a ło  niewinnego, jak n iezw łocznie  
zmienić szyfi, udzielić dym isji ca łe ­
mu składowa p o se ls tw a  berlińsk ie­
go 1 w ytężyć w szystk ie  usiłow ania  
dla wykrycia  istotnych spraw ców  te ­
go n jeny w a lego skandalu.

— o —

Podziękowanie.
•łWPanu I)rov i Maikowi Gimiplowi wt? 

Lwowie, ul. Scrbsktj.. 5). sk ładam tą d top i 
moje serdeczne za um ie­
jętną operacjo i całkowite w\le/>źenici innie 
z hardzó cięZkiej (ohorob,.

(HERMAN OPAT
1 i Lwów, fil Szpiilajfijo j. t>:.
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KORESPONDENTKA

wystarczy na zamówisnje losów LOTERJI KLASOWEJ 
P.lr ” NIEMiE już 14. § 15. b. m

1/4 losu — 10  z ł. 1/2 losu — 20  zł. 1 /1  losu — 40  zł.
Po otrzymania zamówienia przesyłamy losy i dołączamy czek P. K. O. 

wolny od porta.

D o iti Bankowy Schiifź i Cnr;es, Lwów

<• h £ 1 • BOT J
-  1

Zast&j i bankructwa.
Co mówi tsank gospodarstwa hrajawegc

C oraz  gorzej i coraz t r u d n u j  czy­
ni się w Polsce. Ciężkiej sytuacji 
nję p rzys łon ią  pełne  optym izm u g ło ­
sy p rasy  sanacyjnej. Ż le  je s t  już nie 
ty lko k las ie  robotniczej s ta le  w y zy ­
sk iw anej ,  ale i p rzem ysł  i handel 
przechodzi obecnie kryzys, może n a j­
cięższy od czasu niepodległośc i. 
N aw e t  w ka tastrofa lnych  latach de­
w aluacji  i inflacji nie było  ty le  t ru d ­
ności i to w e  w szystk ich  dziedzinach 
co obecnie. 1

W y m o w n ą  ilustracją  obecnego  po- 
ło ż u i ja  kraju je s t  sp raw o zd an ie  
Banku G o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o  za 
miesiąc w rzes ień . Pom im o z rozum ia­
łego  um iarkow ania  w  ocenie sytuacji 
gospodarcze j  ze sp raw o zd an ia  Ban­
ku w y lan ia  się

p r a w d z iw a ,  katastrofrtlua r ze c zy ­
w is tość ,

które , żarnie f razesy  „radosnych  
tw órców ^j w ybielić  nie zdo ła ją .

O tóż  w sp raw o zd an iu  swem  Bank ' 
■stwierdza m. i n . :

W rzes ień  roku b ieżącego jes t  d a l­
szym ciągiem  da tu jącego  się od ub ie ­
głe j  zimy okresu  os łab ien ia  g o s p o ­
darczego, wskutek  czego sezonow y  
ruch w  poszczególnych ga łęz iach  p ro ­
dukcji i handlu w y s tę p o w a ł  w nim 
w  zm niejszonych rozmiarach.

Na rynku pieniężnym w y s tę p o w a ­
ły  Te satne z jaw iska , co w po p rzed ­
nich miesiącach : w y w ią z y w a n ie  się z 
daw nie jszych  zobow iązań  p o s tę p o ­
w a ło  /  trudnościami i liczba p ro te ­
stów w ekslow ych  p o zo s taw a ła  dość 
z n a c z n a ; z d rugie j  s trony, w skutek 
obostrzen ia  w a ru n k ó w  płatności,  
ilość now ych w eksli ,  idących do dy­
skonta, była s to su n k o w o  n iew ielka.

Z w yją tk iem  gó rn ic tw a , cukrów 
n je tw a . p r /e m y s łu  nawozów' a zo to ­
wych

w s z y s tk ie  za łęz ie  p rodukc ji  p r z e ­
m y s ło w e j ,  p o d  w p ły w e m  s / a i k u  
z/J o u  OŚ! n a c h  y w c z c j  lu d n o ś c i ,  p a  
o g ó ł  p ra c o w a ły  w  \gorszyeh wa­

runkach.
Dotyczy to p rzedew szystk iem  h u tn i­
ctw a że laznego, k tó rego  wytw órczość

wskutek  spadku  k ra jo w e g o  zap o trze ­
bow ania ,  już od d łuższego  czasu w y ­
kazuje  zn iżkę  charak te rys tyczną  d la  
okresu  os łab ionej ko-nmnktury g o sp o ­
darczej. Redukcja o b ro tó w  zaznaczyła 
się w  p rze m y ś l t  W łó k ien n ic zym , k tó ­
ry w obecnym sezonie jes iennym  wr 
p o rów nan iu  z rokiem ub ieg łym  w y ­
kazuje  pow ażn ie jszy  ,-spade'k za tru d ­
nienia i zbytu . P odobne  z jaw iska  m o­
żna zao b se rw o w a ć  w  przem yśle  m e­
talurg icznym , d rzew nym  i m inera l­
nym.

h a n d e l  lit z w ią z k u  z  tdgólną sy­
fi acja w y k a z y w a ł  dość  znaczny  
s / a . e k  o b r o tó w  i n ie zb y t  za ta -  

walają.ca w ypłaca lność .

T yle  sp raw o zd an ie  Banku, k tó ry  
ufe za jm uje  .się już konsekw encjam i 
/spadku obrotu . A konsekw enc je  tego 
są za iste  n iew eso łe .  Liczba upadłośc i 
zw iększa  się z dnia na dzień i o b e j­
m uje  już n ietylko małe, ale i w ie l ­
kie f inny . W alą  się stąre  firmy, lak 
p rzem y sło w e , jak i hand low e. — 
Z w łaszcza  Łódź, ten ośrodek  p rzem y ­
s ło w y  zna jdu je  się nad przepaścią. 
Po łożenie  tego  „po lsk iego  M anches­
te ru "  ocenia fachow y „T ygodnik  h an ­
d lo w y "  w  sposób  nas tęp u jący :

„W  dzjale  baw ełn ianym  w  ciągu 
ostatnich kilku dni no tow ano

bardzo p o w a żn e  pogorszen ie  się 
sytiracii w  zw ią zk u  z  m ininajtr 
nem  zapo trzebow an iem  kli jen te l i

oraz, co w ażniejsza, w  związku  z o- 
g rom ną  fa lą  p ro te s tó w  w ekslow ych. 
Th.tnaezyć’ to  należy p rzed ew sz rs t-  
kiem og rom ną falą stagnacji w ty g o ­
dniach ostatnich, oraz coraz dotkli 
wiej odczuw anym  brakiem gotów ki. 
Nie u lega  w ą tp l iw o śc i ,  że sytuacja 
taka dl u go  t rw ać  nie może i o ile 
czynniki m iaroda jne  w jaknajszyb- 
szym czasie nie pośp ieszą  /  pomocą, 
oczekiwać należy ogólnej k a ta s t ro fy ."

Apel do „czynn ików  m iaroda jnych" 
na nic się nie przyda. W eu le  o r u j \  
bow iem  tych czynników sytuacja kra- 
j-i uje p o zos taw ia  nic do życzenia. 
Je s t  znakom ita !

Na Zaduszki.
Nosze ty u u d m  w tej c ielesnej glini|L, 
a iijc lękaj się, g d y  w ia t r  w  oczy

[Dije,
z. b łyskawicami.. .  Na końcu ż y w o ta  
czyny cz łow iecze  w aży  szala Gota.

( J u l iu s z  S ło w a o d ) .

Tych, których się zaw sze kocha, 
lRe traci s ię  nigdy.

(Y r ig n a u l i ) .
*

Może niema na swiecie  żalu tak 
gorzkiego, jak  ten, kiedy dusza, k tó ­
rą człow iek ukochał promienną...  g a ­
śnie. To jakby  słońce gasło .

(Eh . a O rzeszko w a ) .
*

U m arli fy ją  i porusza ją  się w śró d  
nas, a działanie  ich je s t  rzeczywist-  
sze, skuteczniejsze niż m oglibyśm y 
przypuszczać. Pod kam ienną p ły tą ,  
która- w  mniem aniu naszem ich więzi, 
zosta je  tylko trocnę p o p io łó w , k tó re  
rauzi byli zapewnie o trząsnąć  z siebie

które  w sp o m in a ją  ze w s trę te m .  — t 
W szystko  to, co s tan o w iło  rzeczy w i­

s t ą  ich jaźń, pozosta ło  w śród  nas.
(A t. M aeterlin  ~k).

I ‘
U trz y m u j  ducha tw eg o  w  czystości 

takiej, jakbyś miał go w n e t  oJdać.
( M a-ek  Aurc ljusz) .
*

Są ludzie, którzy e s ią g n ę h  na ziemi 
g łó w n a  s j łę :  nie bali sję zstąpienia  
do g ro b u . ,  toteż .-śmierć ich je s t  ty l ­
ko jak ąś  tajemnicą pow ażną , pełną 
czci i smutku.

(S te fa n  Ż e r o m s k i ).

Z g łęboką  rozkoszą rozm yślam  cza- 
sanii, że w kró tce  wiedzieć będę, ;co 
1o są  mroki m ogiły , i ma u to prze- 
św iadczeme w ew nętrzne , że m o jr  na- 
u / .e je  św ia t ła  me zostaną zawie- 
dzone.

(V ic to r  H u g o ) .

Jm arłym  1 należy się pam ięć ... n- 
trzym anje  s tosunku  z ninn przez w p o ­
jenie i u trw a len ie  we' w łasnym  życiu 
ich zas.ad, jeśli by ły  poczciwe... przy­
p row adzen ie  do skutku ich zamiarów 
jeś l ib j  były  szlachetne. -

(N a rcyza  Ż m ic l io w sh a ).

Ci co nic maju innych zmarrw/en.
urządzają ejccffóW zwierzał. 0  .będkie ,s'ię 

on w niedzielę, idnią 3. 1 islopr.da o |gód'z.
11-tej (przen południem, .lak donosi nrze?- 

.stany nam komunikal będzie lo Jiodhód 
!kou . y/łów i innych zwierząt '(czy tak ­
że lwów, tygrysów, j.. ipola mA\, 1 szaka­
li rozmaitego rod za ju '■>.) ulbaeini: Kocha­
nowskiego. Łozińskiego. Akademicką. P la- 
pesa Blkrjadflin i Leigjonów do tealru.

W łr ś c ic ie le  zw ierzą t, p ragn ący  W ziąć u -  
d zn il w  (p och od zie  v in n i s ię  zeb ra ć  vi -po­
d w ó rzu  A k a d em ii M edycyny W e te r y n a r y j­
n ej ( K a cjian ow sk iago  g o d z in ie  11).

bonie mają mieć u ź d z ie n io e , psv smy­
cze i  fka-gańce.

— O—
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To i owo.
W p a d a  mi w rękę num er naszego 

„Dziennika*', na k tó reg o  p ie rw sze j 
s tronicy mieści się radosny  t y t u ł : 
„Zapowiedź, b lisk iego zakończenia 
w ojny  celnej z Niemcami \  T ytu łem  
tym  zosta ła  zaopa trzoną  w iadom ość 
telefoniczna z W arszaw y , że w  n a j ­
bliższym czasie rozpocznie się m ię­
dzy Polską  a Niemcami w y m ian a  to ­
w a ró w ,  jak im port  z Polsk i do N ie­
miec zboża , kartofli, byd ła ,  m ięsa i 
w ęg la ,  a eksport z Niemiec do P o l­
ski odpo w ied n ieg o  'kontyngentu n ie­
mieckich p ro d u k tó w  przem ysłow ych  
i pó łfab ryka tów . D elegacja  po lska  i 
niemiecka uzgo d n iły  między .sobą róż­
ne sporne  k w es t  je.,, a .n tenesowane 
m in is te rs tw a  odby ły  nad tą  sp ra w ą  
spec ja lną  naradę.

M ożna w ięc  będzie odetchnąć sw o- 
boonje j,  będzie praca, ru c l i jż y c ie . . .

N ieste ty ,  n ieste ty , num er „D z ien ­
n ik a" ,  k tó ry  podaje  pow yższą  w ia ­
dom ość nosi datę 8 l is topada  1925.

U d1 tego  czasu mija już  chwTalić 
Pana  Boga lat cztery, a w o jn a  c łow a 
z N iem cam i m e zakończyła s ię  do 
tej pory. Niby to rokow ania  są, niby 
cos się robi, a tym czasem  prezes  Le- 
w iatana p, W ierzbicki w y d a je  spe ­
cjalną broszurę  w spraw ie przysz łe ­
g o  trak ta tu  z Niemcami, w  k tó re j  
da je  zrozumienia, że osta tecznie  P o l ­
sce nie p o w inno  się t a k  bardzo sp ie ­
szyć, do  uk ładów , że sytuacja  nasze­
go  kraju tak się po p raw iła ,  iż damy 
sobie  rad ę  i bez N iemców.

W obec takich g łosówT, takich s il­
nych i w p ływ ow ych  g ło só w  może 
za cztery la ta  znow u sen tym enta ln ie  
będziemy czytali kartki z r. 1929, że 
układy7' z. Niemcami toczą się, toczą, 
toczą...

C hyba, że coś się u nas odmieni 
i t o  radykalnie , tak, ażeby g łos  p re ­
zesa Lew iatana stal się g łosem  w oła­
jącego  na puszczy.

Przerzucam dalej k a r t k i  tegoż ro ­
cznika „D ziennika lu d o w e g o "  i n a ­
po tykam  artykuł w  sprawne sk róce­
nia służby w ojskow rej i zmniejszenia 
- n n j i  s tałej. — W j datki na w o jsko  
łącznie  z w ydatkam i na k o rp u s  po ­
granicza w ynosiły  w propozycji rzą ­
d o w e j  na rok 1926 730,778.257 zł. 
czyli 39 procent wszystkich  w y d a t ­
ków  państw ow ych . Ówczesne w n io ­
ski P PS . zmierzały do redukcji w y -  
a a .k ó w  na ten cel o 200 miljonów^ 
żółtych, co da łoby  się o s iąg n ąć  przez 
skrócenie słu‘żby w o jsk o w e j  z 2 lat 
do 1 roku i zm niejszenia a rm ji  s ta łe j 
z 300.000 na 150.000 tysięcy.

W te a y  by ły  rząd y  inne i a tm osfera  
inna G łos  naszych reprezen tan tów  
nie został w ysłuchany. A potem  p rz y ­
szedł maj, porządek  i... napraw7a. —

Buużet p a ń s tw o w y  został z n a n i e  
podwyższony, a prelim inarz  budże to ­
w y  na rok 1930-31 p i /e w id n je  już 
ogó lną  sum ę w y d a tk ó w  na u trzym a­
nie arm ji w wys-ókośei 837,210.226 
zł., czyli w ięcej niż było  w b ieżą­
cym roku budże tow ym  o 25 miljo- 
nów ; z ło tych.

Francja, k tóra  jes t  od nas trochę 
b oga tsza  i także nta złych sąsuidów7

W  ub ieg ły  czw artek  odby ło  się Ir 
czne Z grom adzenie  robotnic i ro b o ­
tn ików  fabryki ty toniu  w  W innikach. 
Po  W yborze tow . G ren ia  na p rzew o ­
dniczącego zebrania, zab ra ł  g łos 
przw ustawicie! O k r  Kom. Z w . Zaw. 
k tóry  om ów ił s/.crOko dzisiejsze p o ­
łożenie p racow ników  ty to n io w y m , 
w y su w a jąc  odpowńe nie postu la ty ,  
o które k ia m  lobo tn icza  walczyć p o ­
w inna. W  tej i&amej sp ra w ie  .prze­
m a w ia ! - ró w n ie ż  tow. H a łuszka ,  p o ­
czerń jednog łośn ie  uchw alono  rezo lu ­
cję, dom agającą  się dla ro b o tn ik ó w :

O p raco w an ia  odpow ieu n ic j  us taw y 
em eryta lnej,  podw yższen ia  plac o 25 
proc. zasadniczych płac, dopełnienie  
zasjłku dla chorych o 10 proc. przez 
dyrekcję f a b r y k i ;

W strzym an ie  l e d u k c j i ;

z red u k o w a ła  czas służby w o jsk o w e j  
do 1 roku, u nas musi być inaczej...

N a to ,  jesl sanacja, żeby by ło  u 
nas inaczej. Jak  sanacja, to sarijacją. 
Czyż nie m ożem y sobi pozw olić  na 
w ydatek jeszcze o 137 mil jonów ^jźł. 
w yższy  nfż w  r. 19 2 6 ?  Alboż to  w 
wr k ra ju  naszym nie przelewva się od 
Dogactw ?

■s^eM no.a/owa zapom oga dziesięcio­
d n iow ego  w ynagrodzen ia  na zakupy 
z im ow e itd.

W  końcu zabra i g łos  tow . K. Er- 
mich, p rzed s taw ia jąc  zebranym  d z i­
siejsze ciężkie1 położenie  gospodarcze  
w  pańs tw ie ,  w alkę o  ustró j demokrk* 
tyczny w państw ie ,  wzywając ' z e b ra ­
nych do jednoczenia  swych sił.

Podkreślić  należy, iż licznie zgio- 
madzeni rzęsistemi oklaskami daw ali  
w yraz  sw e j  jednom yślności z dziaiai- 
noś"ią P. P. S.

O d śp iew an iem  „ C ze rw o n eg o  Sztan 
d a ru ' '  zakończono piękne zg rom adze­
nie.

Czytajcie Dziennik [nitowy f

X

Pruskn Akademja poetów.

Na rycinie szereg wybitnych pisarzy niemieckich, opuszczających Akacenij-ą 
Sztuk Pięknych ipo dokonany  wyboru swego prezydenta. Stoją (ocl jewa) To­
masz Mann. Alfred Doblm, Alfred Momh rt, Wiiheijn Scholz W alter Molo » e -

feytłent), Herman Stehr. I

RoBoinicy tytoniowi w  W irnikach
w  w a i c ?  o  s w o j e  !
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Lekarka morderczynią
swego narzeczonego - lekarza,

Zerwcnću narzsczaństwa było powodem zbrodni.
("') Skrytobójczy mord’ popełniony w  

i i .  Potockiego na osobie lekarza dr. 
Jarosława Teliszewskiego wy wołał silne 
wrażenie w  mieśpie. > ,

Pierwszym, który natknął się na 
zwłoki leżące w ciemności bjyjf N. Dae- 
ko, inkasent Banku p rzetnyisłowego. Po­
wiadomił on VI komisarjat P. p .

Z razu1 istniały przepuszczenia, że 
zbrodnia miała podłoże po li t ipm e, gdyż 
denat brał niegdyś 'żywy udiział Kv ży  
ciu młodzieży: ukraińskiej. Zbrodnie ma 
podkład erotyczny-

Podczas przeglądania listów i zapi­
sków ustalono, że oa kilku lat utrzu- 
mywał on bliższe stosunki z Jekarką 
dr. Marją Maćieówną. Zgłosiło się [rów­
nież w pobeji dwócii świadków, którzy 
zeznali, że o godzinie 5'30 wieczór, 
przechodząc ul. Potockiego, w  ipobh- 
żu1 miejsca gazie  -popełniono zbrodnię 
witizi-Ai niskiego wzrostu szczupłą ko­
bietę, która przeszła parcelę ogrodzo­
ną kolczastyltn drutem i b rocząc  (przez 
kałuże i bioto zdążała  w  (kierunku u- 
liclLji Wulećkioj w  stronę miasta. (Nasu­
nęło to podejrzenie, iż żbrounia pia 
pocklad erotyczny.

Zarządzono przeto rewizję w miesz- 
Kaniu Maćkówny w  Rynku pod j. 42, 
lecz nic podejrzanego n;e znaleziono. 
Zastano ją w  chwili g d y  |pjla herbatę.

—• Pani narzeczony dr. Teliszewski 
został zraniony —  rzekł wywiadowca 
g o  Marieównyi,; obserwując jakie w ra ­
żanie uczuli wiadomość ta  na tiiej.

Nip na to nie odpowie ziała |/v\al- 
kówna. zdenerwowanie p j Lgio jcum; k 
widoczne. Po godzinie 9-tej wirózóif 
odprowadzono ją do W ydzia łu  śleticze.- 
go ,,olic;i.

J a  E i ia w in n a . . .
Przez ,,.arę godzin trwało jej przcslu- 

fłianie. Maćkówna uporczywie tw ier­
dziła, że nie była sprawczynią jzforoi- 
ni. Dr. Teliszewskiego znała i (była 
jego narzeczony,- lecz ostatni raz w ;- 
d / ia la  ,się z nim w jub. poniedziałek.

W  toku przesłuchania okazało się, 
że stosunki pomiędzy Maćkówną a za­
mordowanym były wielce naprężone. 
Dr. Teliszewski zwlekał ze ślubem w 
końcu usiłował zupełnie zerwać z nią 
znajomość.

Przypadkowo w czasie przęśli d ran ia  
zauw ażano k k w  na  nodze Maćkówny. 
Z a w e z w a u ;  lekarz Pogotowia ratunk.j- 
w tg o  siwieroził zadraśnięcie, które do­
znała ona przy przełażeniu’ p rzez  (drut 
ko ozasty.

„ A l i b i “  s w a  n i e  m o g ł a  j e -  
d>tak w y k a z a ć .

Dr. M aćkowna jest córką ślusarza i

mieszka przy rodzicach. Siostra jei Jest 
nauczycielką na prowincji.

W  czasie przesłuchania usiłowały 
ona wiykazać swe ,.a!ibi“ w  krytycznym 
czasie Twierażjla  przeto, że popołudniu 
bawiła na dwoncu głównym, oczekując 
przyjazdu siostry. Ze znalezionego przy 
niej listu wynikało jednak że [siostra 
rmaia przyjechać na drugi dzień Dr 
Kolin, zam. w tej samej realności w 
której mieszka Maćkowna, zeznał, że
0 godzinie 6-tej wieczór widział ją  w  
bramie kamienicy jak wracała z (miasta 
do dontu. Było to właśnie jw pół go­
dziny po zamordowaniu1 dr. Teliszew- 
skiego.

Wobec wielu niejasnych momentów
1 brauu alib; zatrzymano Maćkównę w 
więzieniu.

Dr. {Maćkówna przyznaje się 
do winy.

Wczoraj w dalszym ciągu przesłu­
chiwano aresztowaną. W obec pńętrzą- 
cylcjh się dowodów winy Mackówna po 
kiki.godzinnej indagacji

p r z y z n a ł a  s t a  d o  « ? m u r t i a -  
w a n i a  d r .  T e H s z e w s k i e g o .

P ow od .m  zbrodni było brutalne po­
stąpienie dr. Teliszewskiego z aresz­
towaną. Od daw na  już panowały (petnię 
dzyi niitni ni-porozumienie. Dr Teli- 
sz twśki domagał się od niej posagu. 
Maćkówna wręczyła mi. poświadczenie, 
że w mu ślubu olrz m a -5.000 dola-

JAIyÓB OFFENBACH. SŁYNNY 
KOM POZYTOR

z m i  glego stukcia. kto.ego mało zna­
ną, pow ażn ą  cperę ..Robinzon Cruzoe" 

wystawi niebawem teatr w Lipsku.

row jako iposag od jej ;rod’ziców.' Po­
świadczenie to dr. Tehszewsui zwrócił 
jej, nie wierząc w reainość (obietnic.,.

Pewnego razu ojciec aenata, eme­
rytowany urzędnik bankowy, zetknął się 
na pi. Jura z Maćkówną i odradzał j j 
poślub,enie swego syna Mackowna s tra  
cii a w końcu nadzieję t y  kiedykolwiek 
mogła poślubić dr. Teliszewskiego.

Krytycznego dnia popołudniu Mać- 
kówna była u krawczyni przy iuI. Szep­
tyckich, następnie poszła do Kulpar- 
kow a po swe dokumenty, wracając zaś 
zetknęła się z dr. Teliszewskim k tóry  
szedł w kierumru bursd SS. Bazyljanek, 
Podczas rozmowyi aiesztowana doma­
gała (się pw rotu  swiyCh listów. Rozmowa 
bgia wielce burzliwa, w  'końca (dr. Te­
liszewski odszedł bez pożegnania.

—  Sławku 1 — zaw oła ła  za  nim Mać 
kowna.

—  M a rs z ! Odejdź o a e m n ie ! — z a ­
wołał dr. Te1iszewski.

/Yiaćkowna w silnyim wzburzeniu 
strzeliła i położyła trupem utrocnanego 
Sławka.

Gdzie aodziala  rewolwer i jak (wró­
ciła dó dem u rzekomo nie jpaprjięta.

M aćkówna twierdzi, że strzeliła z 
odległości ki 'ku metrowej. Osmalenie wi 
dbczne na K apeluszu  i włosacn jświad- 
czy, że strzał pad ł  tuż (przy g łow ie de­
nata. świadczy tó o sprzeczności (w ze­
znaniach aresztowanej.

Dziś będzie ona oostawiona z [aresz­
tów policyjnych do sądu.

Te n o r turecki
Surowe wyroki na opozycjonistów

Z S tam bułu  donoszą  • M loay ,  za­
led w ie  18 lat l iczący człow iek , zaa ­
re sz to w an y  n iedaw no  nasku tek  pu- 
dej-.zenja, żc posiana  u siebie u lo tk i  
soc ja lis tyczne ,  skazany zos ta ł  „za ii- 
s i i  o l i a n i e  dokonania  p r z e w r o tu “ na 
c z te ry  lata więzienia

D uchow ny, k tóry  za k r y ty k ę  p o t i  
fy l r ' r e l ig i jn e j  rządu  sk am n y  zo s ta ł  
na u \v a  la ta  w ięzien ia ,  w instancji 
drugiej w  A ngorze  o trzym ał w yrok  
p o d w yższa jący  karę w ięzien ia  na 7 
l a t

D uchow ny, k tóry  koledze  sw em u 
dat do czytania  zabronioną gaze tę  
eg ipską , w  tych dniach s ta je  w  Snyyrr 
nie  p rzed  sąciem oskarżony o zdra­
d y  stanu.

N O W E  ZASADY RACHUNKOWOŚCI 
P O C Z T O W E J j

W A R SZA W A . 51. 10. (A. W.).
Ministerstwo poczt i telegr. pr; ostało 
do rady- min. projekt rozporządzenia, 
wprowadzającego nowe zasady rfphun- 
kowości pcczłowej i eszac rwania  m a­
jątku pocztowego. Rozporządzenie to 
w prow auza pccztę, telegraf i telefon na  
oo :szy stopień komercjalizacji.
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Kronika*
Lwów, dnia 1 listopada 1929. 

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Piątek o 3k3(j. „B aron  k i n i d "
1’iątcit- o 7.30. „To możesz opowiadać 

swojej babpi". ■
Sobota o 7.30 .Po tęga  nTZCznac/.cuiii“ . 
Niedziela o 3.80 „To możesz opowiadać 

swojej Ibabr.i". 11
Niedziela o 7.81) „To możesz opowiadać 

swojej bal>ei

REPERTUAR TEflTER MAŁEGO:
Piątek  o 3.30 .„Proces Mary Dugan" 
Piątek o 7:30 „Proces Mary Dugan 
Sobota o 7ś80 „Proces Mury Dugnir-'. 
Niedziela o 3.30 „Proces Mary-j Ougiin 
Niedziela o 7.30 Proces Mary DuSgun

1'Al.S.KO; TOW . MUZ U l '  I .W OW IK.
Niedzie la  v3:-- hs lo itada : IX. Syinfonjy 

Bcethovena i XIII.  Psalm Liszta.
W torek, 5. listoiphda: IX, Svm fony  

I3eethov< na i ;XTfII. Psalm Liszta.

Ił K PE R  TL AK T EA T R U  liiltAY. ,,<3<>NG".
L)ziś i ftodziennic ...bizcki do L w ow a1' rc-  

wju w 14 ii śni i wab a cli, 2 przedstaw ,en:u x> 
Igodz. 7i5(i i  0.30.

DZIŚ AYIECZORFM w Teatrze V ■ Llkim 
„I o możesz Ojtowiadać swojej bab.ci“. rc- 
wja Zliierztliowsldego. która mimo irckor- 
dówcfcfo IpOwodzonia wkróiec -Zejdzie z ib- 
sza. Dziś ]*> raz pierwsz wystąpi Ste- 
fanja Michnów sika w roli ifośllcy z 'c.entnnn 
w sketbtt ' „Zigoda :N&rodtowa“.

NA.JRI IŻSZ1 PR LM IL R Y  w 'I ealrach 
Miejskich. Pod kierunkiem reżys T-kini p. 
HasmsKiego dramat nasz podlow a p róby  
ze sztuki . Artyści".

A\ 'l'e:tlrz( AAieFkim Łjdżie również wy- 
slaWiona tpirzepirkne ópetnti ,M-°nu: z.ki „ H ra ­
bina". Premiera 11 imhinv“ /.aipów iedzia- 
ua jesi na 11-igo listopada ku'*u)5żozeniu 
świętu narodowego, jśjflóre w ten dzień 
przypada.

Ż kom edją  odznaczającą się pogodnem 
hu m o rem  wysttjpi wkrótce Teatr  Maty, T y -  
tut tej komedji brzmi „Słomiaiu wdowie

T EA T R  REW.11 „GONC. Doskonała, 
pełna hu m oru  rewja ...Jazda ,do Lwowa" 
k tóra  na  p rem ierze  zdoln la  rekord powo­
dzenia. granii -będzie. po.iżinnie z udżiaienl 
cAlago ze^idotu i fcajfeM o 'godzinie 7.30 i
0.30 wioezór. Bilety 'wcześniej do nabycia w 
kasie, kina ..Kolpiernik'1.

JPOKA '  E k  K I N O W Y .  Staraniem Kola 
Rodzicielskiego 'II. Gimnazjum im. Szaj­
nochy odbędzie się w niedzielę o gWi
12-tC| w [południe poranek kino\v\ w kl­
nie. „Pakne®" na d ochód  biednych dzieci. 
Wyświetlony zostanie wsphiiirly fihsi n ie­
znany dotychczas we Lwowie. ,p t . . „Mo­
giła wśród lodowców". , \a  filmie tym 
ujrzy ipiibliazność w „obłej okazałości po­
lowanie na wieflorylly i foki. Do filmu lego 
dodany  będzie seuzacy iny obraz Jji 1.: „T a ­
jemniczy kowboj". Bidety (po Ł70 zl. i 1 
zł. od Kjodz 10-tcj rano p r /y  kasie, I

Z TDAI PRZA.IACIOł SZ LI E P IĘ K -  
N.YtjiH AV[E I .W O W IL  AY wstaw i coeiiu ar 
G alów (pllasiyków ...lednodóg’" (pólrwa fcS-Zdze 
tylko ki ka dni.  U  niedzielę 10. Pstdpitnla 
b r. odbędzie się..otwar,cie w \s taw y  zwią­
zku artystek IpolskiiiSh W ystawa otwarła 
jest codziennie o d  .10 io 1.7 :pbp.

K O N K K K E N C M  7 P V O ! ) i  W A 1 ' K I R .  
T-ySKlCIi  l t O T t O T M K m t  odbędzii s ę  
dziś o (gódz. 10-1 ej pYzedpol w lokalu 
„Pracy  ' Rynek 8.

W >' w ;i się wszYdkii ukr, organizacje 
do punktualnego  jawienia się.

Ił E.łESTR.UAJA mężczyzn urocfconyoh w 
1011 r. Magistral podaje do wiacroinośoi

że ierm in  zgłaszania tsię do r e je si racji 18- 
lelniclh, t. j. urodzonych w roku. 1911 
minął z 'dniem lpTphźdz.ieruika b. r. Wjo- 
bąc tego Mstgistral wzywa tych wszysllkbli 
którzy" w powyższym terminie nie zgłosił i 
się do rejesli aicji, aby usippawiculiw injąc 
spóźnienie zgłosi!i yię natvie.hmi isl do otoi 
datkowej rcjcstiiujeji i w  b i u m  V. W y ­
działu Malgiislraltl 111. :p. da:zw i nr. 90. 
Równocześnie ipirzypomun się. że obowią­
zani do zgltpszcnia się i do spisu pobo- 
rowyidi. a to m od zen i  w r. 1909 i poebnika 
1908 do 1883 włącznie, którzy dolyeiwizas 
nic zgłosili się m ają  spełnić ten obowią­
zek w terminie do 3(1. listopada 1).  ̂ r  
L /'helanie się od 'tego obowiązku BKKUtg 
4Tiic oslre kary ,  msiz li tratę tplUiw a do isUćó- 
oonej służby wojskowej jakpleż do od •li­
czenia jej tli i osób o d lew ających  studja.

KONKLlłsi NA STYPENDIA Dl \  l -  
C/N1ĆWY. Magistrat kró l .  stok m. T.wowa  
o g łasz a  k o n k u r s  na 7 s ly p e m ljó w  po 210 
zł. rojcznic z fundacji gm . m . i wow!a Ulu 
uiezniów i bfczeni" lw o w s k ic h  ‘s . k ó ł  p r z e -  
iny.słowyr-ili. Q s ly p cn d ja  te u b i e g ł e  s ic  m o ­
g ą  uitfznio\Aie i H B f f i i k c  lw o w s k ic i i  s z k ó ł  
larzcmy ;1owy'4i tak publiuznyt^i jak' i toryl-  
walnycih, u zn a n y c l i  ipczez p a ń stw o ,  a p o d a ­
nia za p o ś r e d n ic t w e m  c!‘yrckej i  o d n o śn e j  
s z k ó ł '  m o ż n a  w n o s i ć  sto Magistratu n a j ­
p ó ź n ie j  d o  13. tiriKinia 1929 r

/ w  i c z a m  t<: żi:i5t:.v( t w  a  wti
I.WOW1E. Zarząd ni. Lwowa, wprowadza 

ćclem  zwah-zania żebractwa na teronife 
lAYowa ftyslem bonowy iprzy pomocy opie­
ku nó w  .sipobT-iznycli i koinisąrjalów d / :el- 
nicowych Żebrakom zamiast - golów ki da­
wać .się będzie bony. które, luislęlpkie będą 
realizowane w oanośnpeb biurach. Komi- 
surjaly dzielnicowe bętfą jfrowatfziły szc-ze- 
gółową ewidencję żebraków  na ler nie  da­
nego komisarja lu.

l:O.DI>ZI'TKK NA PI.ACęr , ! ( R 1
Wśczoraj J t rzedpohu ln iem  na pl. .luVa, 6 -  
bofi klasztoru SS. Sa.cre LoeuY. jfeslerun- 
kowy znalazł kilkutygodniowe niem owie 
pici żońskdej poc!rztieon“ przez nie.znaną 
kobietę Podrznikicm  zaopiekował się ko- 
misafial miejski.

N IE I .L b Z K T  (iOsPOLA1!Z. Y Ju incy  
Korman, zam. jpnrzy ul. Pihnkacskicj I. 
12, doniósł (policji, że właściciel realnoś­
ci R crnard  Sehny'pls wraz ze swym synem 
Markusem, śiboJJc i|,tozbye się gó jako lo- 
kaiorii wywołuje aw antury  i zam aka wo­
dociąg \v‘ kamienicy. Nicljnlzkini kamieiii-  
e.znikicm^zatnlaftisowiila się tptolicja.

PDKT.iPb ItDT E I.I ’ M ^ L N L R I A l  
D im lro  A\'iowJk, dzienny pbrtjcr iróteiu Sas­
kiego 'przy ul Batorego ł. '20, został ,ni'0- 
sztowany za .slręczenio <lo nierządu malo- 
l3Lnic#j dziewyyząt i (pobieranie od nich po­
łowy fpiiuHiędzy od Iow cIi lsów . J e J h ą  z je- 
$0  ‘(ffiur byl?i Hi- letnia Aleksandra IT 
k lóra  ob.ciąż''łn sw enti zeznaniami areszto­
wanego.

VK ESZTDAYANIA 7  A b RA DZIEŻE. A
leksander Mncdia zosird aresztowaniv za 
kradzież gardę,raby wartości 300 zł. na 
szkodę di mi Ruicliaiiskie^o. zam. v Grzy­
bów iic,ach.

Miicli.il ł aplin. z.o.slat p r z e u w m a n y  za 
krailzież wi-dhn na szkodę \.  M niejskief. 
właścicielki .slraganu na jf i ITi.ji Brzeskie' 

.hm (./..liczunm zos.tał aresztowany ipóct 
zarzulcni k ra d / i i z y  na szkodę tironisławy 
9'uneli. zam. Ipirzy' nł. Boimów 1 10, (

f,<xs ich !podz elil Alikołaj Tarnow.-ki, 
k tó ry  został irrzyirzc inauy poTezus ki adzjie- 
ż\ pakunki w' ul. Miodowej.

KSTĘŻNA P t T7YN!NA t Al YćfLDAA ()- 
(TKDłA? resziowima i| rz'-d n icdawin ui 
czasem księżna Puzw ńna ino.i zar.zmYem 
różnych oszustw została oddana pod ob­
serwację lekarzy ipsy li ja trów  w Zakiadzie 
K iillpar1;owskim.

T A ż E M N i r / i :  ITlMłDAYADZKNTE V -
AlAPf(tAVO- (T łO H EC O  MĘŻA. darja 
SzEiuninska, zam. (przy ni. Zyblikie\ , 'i ' /a  
!. 13. doniosłe policji, że jej 'synow i Mar-

ja S., zdńi. .przy ul. Koch ano wskieigo 1. 
S ) ,  dnia 29. ub. m. uprowadziła sw‘ego 
męża mnvs!ow o- chorogo i nie chce p o ­
dać imejsfót jego jBbyffl, Donosząca pottcj- 
rzewiy, że zoslał on  zamordowany.

AVE.vAl \N I E  KA-tOAYE. Adolf Lhc jwel 
doniósł ipolfcji, że wczoraj r nocy włamali 
się jacyś osobnicy do jego skWpti przy ffi.il1. 
I egjonów 1. 23, gdzie rozbili kasę ognio­
trwałą. Łupem  w łam yw acz '  padła w ięk­
sza ilość weksli, oraz teczka z gotówką.

ŚLL!! panny  Róży Moszkowiczów nej 
córki znanego 'jvrzemysiowca p. Lranciszka 
Mosżkowiieza we ł,wowie /. pt Drcin ' llcn- 
igkieni R il term ancm  z Kbakowa. odl)yl ,s.ię 
w Krakowie dnia 29. I). m.

S afinr );awlilersi<!ej jazdy.
(v) Jó/.ef Schneider dn ia  28 maja 

uh. roku jechał autem ul. Łycza­
k o w ską  tak szy b k o  i n ieostrożnie , ze 
w jechał na k raw ężn ik  i ,wyAvrócil :sgt- 
machód w raz  z. 5-ciu pasaż.erami. 
D w óch  z nich, a to Katarzyna S z ta ­
chetka i Z d z is ław  O nyszko doznali 
c ię ż k ic h  obrażeń, in m  zaś odnieśli  
z ew nętrzne  kontuzje .

W czora j  s taną ł  Schneider przed' 
w yroku jącym  trybunatem!.i zo s ta ł  za­
sądzony  na 2 miesiące AYięziema bez 
zaw ieszenia  kary.

Skazanego  bronił  dr. Storch.

^ ep er^ n a r  kin  N o w ^ k ic h .
APOT LO Bibie Dove we filmie „Mi­

łość Księcia Se.rgjusza".
GAS1NO „Djablica z Trypolisu S. O, 

S.“
CLI IME.RA ■ „Pieniądz".
(.( )[,O,SSL-UM : „Ochotnik".
FA TAM ORGANA: „Go. koclja kobietko” .
..DONG;'. TazUa do T.wowa.
GRAŻYNA „Szampan".
KOPLćRXI K ,.Grzf'szni,«a boz jąrjteMHtf* 

p fż t  udnu molodja pulszt' 'vr-ę;ierskiej.
L!-'W .Pod banderą  miłości".
MARYSdćNKA: „Grzesznica bez (grze­

ch u "  -jprzerudna melodja puszty węgier­
skiej.

i>AZ.\ ,.T.udzie podziemi".
PALAC.E Filiu dżv.riękowy , Czlerecli 

D jabłów".
PA N: . Portjcr  z hotelu „Athuitijc".
PASA/ AYil am  DeBmon<v i Klbb t z e r -  

w'o.ncj rc-łci.
POLONIA: „A*sy złodziej z D.un iszku".
PROARLN „Anna Karenina".
STY.1 OWA7- ..Uwodzicielka".
U riF .G IIA . „Zdobywca s e r c '  Twan Moz 

żnUcbin. I

S C a i m p n i k s f y
POSłI DZi;\Ti< RADY NADZORGZIĆJ 

T.ird. Spóldz ri'ow W y da w n , odbędzie s y  
w’ sobolę. dnia 2 listopada b r. o ,go-lz 
(i. wieczorem w lokalu p rz \  ul Syksluskieć
1. 21 II 'pt

Uprasza się wszystkich członków ix nici 
zawodne i ipunktualne pizybyc.ie.
‘1’ Konarski, sekr. A. I lausner ,  'p'rzcw

S p r a w y  p a r t y j n e ,
OKRĘGOWY KOMITET RO­

BOTNICZY P .P . 3. Lwów, prze­
niósł się do  w J a so eg o  lokalu  
pr iy u! Liuto-i r; (iegc 23/11 o.
Sekretarjat urzęduje codziennie 
od gndz. 10—1 i od 5—7 wiecz.
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Niemcy odbudowują f lctą  wojenną,

Nowly nicmieicki k rążow nik  „Karlsruhe", płynący z Kilonji do Wilhel:mshaven.

„B ry ^ d y  robotnicze" w Rosji
W  watce, toczącej się obecrwe iwj Ro­

sji sowieckiej między miastami a za- 
mo/.ną ludnośpią wiejską, wybitną rolę 
odgrywają t  zw. „brygady robotnicze", 
t. j. oddziały! robotników miejskich, for­
mowane w  celu iprzyśpieszenja tempa 
t. zw. „chi bozagotowok". „Brylgady ro- 
bo tn ;cze" czuwają przedewszystkiem. 
nad tom, by poszczególni chłopi m<i u- 
kryWali swych zapasów  zboża i do

I Teio t)Ls?w?ki Goif,
Wczorajsza premiera w „Lwowskim 

Gongu" odniosła rzetelny, sukces, tak 
dzięki doborowi programu, jak i (wyko­
nawcom. Rewjeta p. t. ..Jazda ido Lwo­
w a"  skrzy .się od dow cipu i n a  milszych 
warjactw, które nadają jej iście (amery­
kańskie tempo, i z miejsca kaptuje sobie 
publiczność lwowską. Nie1 sposób (wo­
bec braKU programów) wyliczyć wszyst­
kie te  przemiłe sketsche, ajalogi. pio­
senki i sceny1 baletowe, 'które jskładają 
się na Całość mit) i 'artystyczną. W i­
dać, że1 zespół jest zgramy koncertowo 
i że wysiłki kierownictwa tego teatru 
zdążają  do utrzymania teatru „Gong" 
na poziomie rzetelnych walorów arty­
stycznych.

Pewne niedociągnięcia położyć na- 
Pleży na karb gorączki premierowej i 
braKu kontaktu, jakiego artyści nie jźdą- 
żyii jeszcze zadzierzgnąć z publiczno­
ścią lwowską.

m agazynów  państwowych dostarczali 
jaknajwiększą ilość zboża.

Jakie znaczenie dla sprawności dz ia­
łania kcjmisyj ZDożowych iposiaaają ,.bry 
gady1 robotnicze", wynika z następują­
cej uwagi moskiewskiej ,,Prawrd|;“. Cy­
towany dziennik p isze: „Do ożywienia 
rozpoczynającej się właśnie  Rampami 
chlebozagotowok" iprzyiczyniłij się w  

bardzo znacznej mierze „brygady ,ro-

Gdylby „Lwowski Gong" nie w ysta­
wił nawet żadnego innego programu, 
prócz jedynego mimem, w  któr.ym (Han­
ka Runowiecka parodjuje Zulę Pogo­
rzelską i h a n k ę  Ordonównę, to już 
warto pójść, aby ujrzeć tę (niesłychaną 
maestrję, z jaką ta  artystka pćjtwarza 
postacie popularnych gw iazd  w arszaw ­
skich. Jest to jparodja ta k  (po mistrzow­
sku stworzona i odtworzona, że .  ręce 
składają ,się mimowoli do oklasku

Silę komiczną, pierwszorzędnego g a ­
tunku, tw orzy  w  ztspole  Czesław Sko­
nieczny', dobrze Lwowu znany z (wystę­
pów z Fertnerem w  komedji („Potasz i 
Pcrljrmtter". Rola jego w  Skelschu Sło­
nimskiego ..Przy lunecie", to cy zelato.r- 
ski majstersztyk charalde-yzacii i gry.

D aw ny ulubieniec Lw ow a Eugenjusz 
Koszutski, nie tylko, że zaprodukował 
na,m swoje „Koszutski-girls". jako .ze­
spół koncertowo stańczony, ale sa(m (wy­
stępuje jako aktor i to 'aktor dutry. 
„Polecztia" w jego i Leonowiczównej 
wykonaniu, to cacko groteski .śpiewnej 
i charakterystycznej. Pani Leo nowie z

botnicze" Pojawienie się brygady ro­
botniczej na wsi Dyło zaw sze doniosłym 
ewenementem politycznyirry Kuracy, du ­
chowni i zamożniejsi przedstawiciele 
ludności w niektórych miejscowościach 
przyjmowali brygady robotnicze z  w iel­
ką niechęcią, rozwjjapic przeciwko nim 
ożyw ioną agitację i rozpuszczając po­
głoski o tern. że brygadjerzy przyjechali 
w  celu odebranie chłodom wszystkich 
zapasów  zboża i że w  ślad z a  b ryga­
dami przy jadą  całe oddziały k tóre  p o ­
zostawią chłopom tylko głodbwe porcje 
chleba. Kułacy odrazu ipoczwu, że  bry­
gadierzy są  o rgan iza io rapr  chłopów bez 
rolnych i małorolnych w  ich (walce z 
kułakami

„Bnytgady robotnicze", które w  dzie- 
u z in b  m agazynowania  zboża  oddają 
rządow ; sowieckiemu wielkie usługji 
mają stać się stałym organem partyjnym 
któiy działałby matulko w  OKresie „chle 
bozagotowok". Celem odpowiedniego 
zreorganizowania  .brygad' zwołany zo­
stał na dzień 5. g rudnia  do Moskwy o- 
góinozwiązKowy zjazd „B-ygad robot- 
niczylch". i t

Zebranie milicji F. F. £.
odbędzie się w  sobe ę 2 listopada 
o godz. 5‘30 popcludniu w lokalu  
ul. Rutowskiego 23/11 p 

Uprasza się w szystkich towa­
rzyszy interesowanych, również 
gruny tow tow. z poszczególnych  
Związków Zawodowych, wyde 
legowanych do milicji o punktu­
alne przybycie.

O. K R. P. P. S.

jest cennylm nabytkiem „Gongu", lest to 
talent pierwszorzędny i -okujący duże 
nadzieje. Sketsche Homara „Dlaczego 
zdradzony" i „Policzek" Jastrzębca, do- 
dobaiy się ogolnie szczególnie ten d ru ­
gi gdzie Belski i Skonieczni walczyli 
o lepsze. Piosenki i fconferencierka Cy­
bulskiego, ulubieńca Krakowa i reży. 
sera całdgo zespołu, Wtjwoływary aplauz 
na widowni. Pólfjnał „To nje tnoje" jest 
skończonem cackiem rewjowejtnj Całość, 
prócz recytacji p. Popielewsujej, goana 
widzenia i uznania.

P rzy  d ubicie  ayrygenta, znany kom ’ 
pozy tor i muzyk p. Wichler, ^ctó-y z 
talentem i dużą znajomością rzeczy 
prowadzi o ”kiestrę Dekoracje Wojcie- 
chowsk.ogo barwne, żywe i nowoczes­
ne. S ło w em : „Gony lwowski powinien 
Lwów podbić, jak podbił W arszaw ę, 
Łódź i Kraków, a jego kierownik ar­
tystyczny p. W alery jastrzębiec, może 
być 'pewńy. źq Lw ów  teri teatrzyk poko­
cha wkrótce i darzyć będzie (poparciem.

(w)
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Każd) urząd p a ten to w y  b y w a  za­
syp) u  any nictylko tak i cm W ynalaz­
kami, 'które już gdzieś kiedyś uzy- ' 
skały  patent,  n ic ty lko g łu p s tw am i,  
które* pi-zy bliższem zbadaniu by w ają  
odrzucane, ale także i takiemi w y n a ­
lazkami, k tó re  m ogą być o p a ten to ­
w an e  jako w y tw o ry  same w sobie lo­
giczne, ale, rów nocześn ie  zgóry o 
njch w iadom o, że realizacji n igdy nie 
doczekają się. Są to więc trag ikom i­
czne wynalazki.

Niemiecki urząd p a ten to w y  udzielił  
up. osta tn io  szeregu patentów', k tó ­
rych 1-ca’jzacji nap ew n o  ludzkość nie 
doczeka się. i 1 1

Jeden  więc z  wynalazców' zbudo­
w a ł  specjalny przyrząd do zapalania 
cygar zapomocą promieni s łonecz­
nych Co ten nil szczęśliwy ww mlazca 
zrobi M  sw o im  apara tem  w dzień 
pochm urny i dlaczego rezygnuje  z 
tak popularnych zapałek  lub benzy­
now ej zapalniczki, to ju i  jego  ta jem ­
nica.

P ew ien  w ynalazca  skonstruow ał i 
o p a C n to w a ł  sobie  apa ra t  uo g o le ­
nia z jednej sztuki blachy. C o koniu 
na tern /a leży , czy apa ra t  je s t  sp o rzą ­
dzony  z jednej blaszki czy z kuku, 
to  is to tn ie  zagadka, ale z typu  tych 
nad któremi nie w a r to  zas tanaw iać  
się.

W dzioazin ic  g ro tesk i w k ra c z a  inny 
w yna 'azca .  O to , sporządz ił  on apara t 
k ieszonkow y do mierzenia w ysokości 
ludzi, z którymi z n a jd u jem y  się w 
to w a rz y s tw ie .  Np. w kaw iarni. W y ­
nalazca dowocizj, że apa ra t  ten oddać 
pow inien  szczególne us ług i leka­
rzom... p sychologom  i... kryminale 
storn..

O d1 w ic iu  k łopo tów ' chce mvo!nic 
m ęzc/yzn specjalnie, inny w y n a la z ­
ca. O to  skons truow ał on b a c z y ł , k tó ­
r e  p rzyp ina  się jako reze rw ę  d!o sp o ­
dni i, na w y p ad ek  urw ania  się g u ­
zika i i /vw a  się go np. do p o d trz y ­
m yw ania  szelek. Biedny w ynalazca 
uje m yśla ł jednak  o tem , w  jaki sno- 
sób będz ie  można zastąpić  ów: ha- 
czek, g d yby  został zgubiony.

|c s t  jeszcze inny pan, k tóry  skon 
s t ru o w a ł  patron dlig og rzew an ia  kon­
serw \v puszce. Pech ,cdiialc jest ta ­
ki, żc zaw ar to ść  puszki og rzew a  się/ 
tylko w  najbliższej ok'0licy pa trona , 
poczein trzeba ją  w y ją ć  i nagrom a- 
u /fc  re sz tą  kon se rw y  w o k ó ł  g rz e ­
jącego  patrona . Że tymczasem w y s ty ­
gnie p ie rw sza  część zaw artośc i nie 
u lega  kw estji .

O ryg ina lny  w  pom yśle , a-le zu p e ł ­
nie n ierea lny  jest w yna lazek  mny. 
Je s t  toyapara t do kon tro low an ia  k ro ­
ków". A p a ia t  ten w k ład a  się pod p o ­
de sz w ę  bucjka. W y d a je  on za każdym 
krokiem, za leżn ie  od  szybkości id ą ­
cego oraz naciśnięcia s topy  rozmaite 
odgłosy . P rz y  pom ocy teg o  apara tu  
chce wynalazca uczyć p ie lęgh ia rzy  w  
szpita lach, Jak m ają  chodzić k o ło  cho­
rych.

P odobn ie  w ie le  niepraktycznych 
w v n a 'azk ó w  posiada  i polski urząd  
p a ten tow y .

W  zasadzie  są one komiczne z a ­
ró w n o  w* pom yśle  jak i w p rak tycz­
nej realizacji, ale, g d y  człow iek z a ­
s tanow i się, dc  zdrow ia , nerw ó w , 
pracy i zapału  tracą tacy wynalazcy , 
to komizm przeradza  się w  smutek.

K o c i l i  I i u m o n i ,
PODOBIEŃSTW O.

•—- Zobacz Zośka, moj narzeczony1 fo­
tografował się podiczas podroży do A- 
fryki razem z oswojoną małpą.

— Bardzo interesujące zdjęcie. Nic 
mogę tylko odróżnić, która jest [małpa, 
a "który twój narzeczony.

USTA DZIECIĘCE.
— Nie bój się dziecko, ten Ipjes nic 

ci nie zrobi. Psy co szczekają, me gry- 
zą. _ _  ̂ ;

—  Dobrze, ale jeśli prz?slaną szcze­
k ać?

ZISZCZONE MARZENIE.
—  Czy panu ziściły się w yóźniej- 

szejn żytem jakieś marzenia z  lat [mjto- 
dzieńc ziych?

Jedno tylko. Mianowicie — (kiedy 
byłem ,cbłojocem i ojciec targał (mjnie 
często za włosy, marzyłem o Jejm, jakby

to ładnie było, gdybym wcale Włosów 
nic miał I teraz na jstarość. to jedno 
życzenie spełniło mi sję całkowicie...

U L E K A R Z A . v
— W szak prawda, "doktorze, że  '(ślepa 

kiszka, to organ zgoła zbyteczny?
Dla pacjentów... tak... ale nie dla 

lekarzy ! *
Ciocia: Ależ Jasiu, gd.,by twój ojciec 

widział, co ty wyprawiasz, posiwiałby 
ze zmartwienia.

Jaś: Toby się tatuś*1' ucieszył 1
—  Co też wygadujesz?
—  Przecież tatuś ma łysinę.

*

Czj to nie syn burmistrza?
—  Nie, panie profesorze, burmistrz 

nie m a przecież dzieci.
— To może to jego wnuk

Scbota, 2 listopada.
W AR SZ AW A .

1(>.3.7. . skrzynka poczl. korii-ponucn- 
jójłi lueżaća — c(r. M. Slępowski.

20.00. Dzień zaduszny.
KRAKÓW

10.21). ..Na ipogranirzii dwóch śv ialów
1.5.00. AiuRcja dla dzieci.

POZNAŃ.
18. (S. Nuujiirocram w \vvk. artystów I ealru 

N o w e g o .
10.30. Inierludjum muz. w w\'k. o rk ie s ln  

k lubu inaudohnistńw , Idra"
K ATO W ICE,  

lii.25. MiagS Konócnidka miłośniczki
‘polskie,«o ludu. — C.z I 

W IÓNO.
1 7 .0 0 . Transin ..Dni.i zndusznego” /  

K-inenlarza Hossa w AA linie ua inuc sla- 
iejc

i j p s i r .
Tj ‘1.00. ..Maszyn-sla 1 lopikin-“ opera w

.'i ŁiWulleh Maksu Rrand i.
KROLF.AYIEC.

20.50. Pieśń ludowii a misTzo-Wie d ź w ię ­
ków.

' H A ł i B t / m -  
20.00 .„'Car i Bieśla" — opera komiczna 

w' ,'S akla-ciii 1 .orlzinga.
B l K A R E s Z T .

2-1.00. Piekl. "Maklera. l a u r e ^ o .  Olluśco. 
R. Straussa i in. od.śj iewa Szekely. 

B E R L IN .
1.900. Rfąjja" . -  AYiocZór muzyki i ,rc-

Jcylaoji.
PRAGA  

21.3.). Rcieilal forlepianówy.
AVIEDEN.

13.05 Koncert kameralne.
Sb.05. Koneerl wiedeńskiej ork. .symfoni­

cznej.
L E N IN G R A D .

P).30, '1'iansm. ojporelkli =k iDoimi Lud. 1 
M O R W A

RSiedzidla, 3 listopada.
AVARSZAAVA

12.10. Poranek svmf. z l ilii. AYarsz.
1:7.20. Muzika.
10.10. . Z Ipiotnlu w Czooliosłow ucji‘3 

KRAKOAAA
10.15 H u m o r  we współczesnej poezji pol­

skiej.
PGZ-NAN.

17 . 13. Audycja dla dzieci.
20.30. Koncert wie-ez.

KATOAATCE. ’
10.20. Koięoerl .popul. z ujete. zespołu iti- 

ńr-miem.dnecfo P. H. w 1 ..tlow jcueli,
17.10. Muzyka wioska. - 

AYILŃO.
20 .30  1. X i cci z iclu K am eralna .
33.00. Transin. rewji  m u r z y ń s k ie j  z W y s k t -  

w y  ,,Radfjo i Św iatło" .
W ROCŁAW .

20.00. ..Cosi- l' 'an '1 utte" — <» era komiczna 
w 2 akiaidh Mo/arla.

23.10. P n l v  igramofonowe.
LIPSK. ‘

10 00. Pieśni slaroilamandzkie.
21.00. Rober! JL<ł|^pel ■ w s w o im  repe lu a -  

rzo.
KROLKAYIEC.

10.10. Panów. ..Taniec roseiski"
BOT AREs / t .

21.1.7, Rcycilal wolis m  W a le n ty n y  (T r lz io u .  
B E R L IN .

11.30. R.cila! ocyaiiow.
1 1.20. Tria loiiopiianowe.

BpaGa.
21.00: Rwrilal sLrzj(jj.KOw'yr-'-4 
21 30. Pupnlarou imteyka ork 

W IED EŃ.
Iz ,00. Końeerl wiedeńskiej ork. symf.
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„OLKA tanio najtrwalsze pończo­
chy, rękawiczki, trykotaże Rynek 35

l ^ c k e r  M a u r y c y

Z A K Ł A D  
malarstwa pokojowego 

I lakierraictwa
wykonuje wszelkie zamówienia w ten 
zakres wchodzące solidnie, w krótkim 
cza ie, po przystępnych cenach i na 

dogodnych warunkach.
— L. 6w, ul. Z ie lo n a  I. 4 — 

Telefon Nr. 26 50 '

kiszone w beczu łk ach  około  fi ~.g. za. 15 zł., 
grzyby su szo n e  ład n e po 23 z ł za 1 Kg., go 
godzę b rzusznice sm ażon e z cukrem  6 kg. za  
16 zł p osy ła  franko za pobraniem  poczt.

Pin kas Sto mer* Hbsów
h. rotamyji.

KONC. KURSA KROJU 0DZ1E2.Y

W

g
tn
fcp
Z

a
>
2
on
5**4
c-

z prawem wydawania świadectw rozp K O

S A L O  K O B E R
dypl, profesor kroju

długoletni kierownik 
Inst. T echnol, Izby handlowej i przem., kraj. 
Patronatu drobnego przem, jak również przy 
Ekspozyturze kraj. Patronatu w Krakowie.

L w ó w ,  P a s a ż  M iK o Ia s c h a
XI schody, II  piętro. T e l e f o n .  7 3 - 0 6  

Ud7i«!a nauki kroju męskiego i damskiego 
wodl-ug nRjnowazcj metody. Z flo “renia pi/.yj • 
muje codziennie od godz. 9—12 i od 3—6 wiecz. 
v  ■„ P T I  Z ram ienia Cecbu mogą być 

^  we wszystkich miastach urzą­
dzeń. kurna kroju.pod moim kierownictw m, 
o ile się zbierze odpowiednia ilość uczestników.

1' XI K W A/XJA 11 t,tibitin;j fcsiążkę wojsko­
wą na nazwisko KiiroirjVluż\Kiewicz, na­
rodzony \t Skolem a wydaną jjitzei P. 
K. U. Siryj, ,

UNIKW AŹNTAM zgubioną książeczkę wojy 
sJcową, wydaną Iprzez P. K. U, Tarnów' 
na nazwisko Stanisław W ardzała .

PO.-iZrKU.JE się robotnic iptonad 18 lat. 
Zgłaszać się zc świadectwami w Ma- 
łaoolsfciei Fabryce, Żarówek Lisowskich 
Dziooi 27) od 9 do 12.

P O M IE S Z C Z E N IE  w kuchni oddam  kobie­
cie uozciWej za sprzątanie. Ul. H of­
m an a  9, II jpi. na  prawo.

POSZUKUJEMY .spiawiiicza do rurociągów 
,.Gazolinśr“, Lwów, Sapiehy ił.

PO SZU K U JĘ  uczciwej yosługaczki.  Zgło­
szenia: Laufer, Klonowicza 3.

ra

!!! Za 125'- złotych miesięcznie !!!
płaconych przez 3 lata.

IGD-sażnim PARCHA ?:d własne 
OEiEDŁE !!!

15- rniinuł £a; Jy trci wnjen, ed centrum miasta

przystanek tramwajowy na miejscu

Te^ena suche, równe, frontuwe, łatwość do­
prowadzenia elsldrjfki, gazu i wodociągów.

I!1 parcela o ogromnej przyszłość d!l

Cnie Zł. 15 '-1 Dolar. 5) no Zł. 51'- (Dolar. 5) zl 1 sążsr2.

„PEZET“ Lwów, ul. Akademicka I. 2 3 ,1. p.

Nowość! J u ż  wyszła z d rak a  i jes t  do nabycia nowość!
\
w Księgarni Ludowa] ul. Szajnochy I. 2

IMECZYSra NIEMU iflMEGD

B e i t i a l i m j a  P a F l a m e n t a m z  w P o l s c e
Cena 1 80 (z przes. poczt 2 70).

O I C P f P S I E  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiorst m /m . 1 szpalt. szer. 32  ir /m . za .ekstern . , — •15 gr. C sia  strona za t e k s t e m ................................................. . . . .  250  —  zł.

» > > » > > .  65 » n ad esła n e  . . —’4C » P ó ł strony » » ................................................. . . . .  Izo — »

> » > > » > > » » w  tek ście , kronika -  70 > Ć w ierć str. » » ................................................. . . . .  65 —  »

» » > > » * * * » po kronice . . — '55 > i Jedna ósm a strony z s  t e k s t e m ................................... . . . .  36-- »
> » > > > > > » » n a  1-szej str. . - • 8 0  » | Cala p ierw sza  strona pod n ag łów k iem  . . . . . . . .  600 —  >

C g ł  u  i c ł U z a m i e j s c o w e  25°/o d r o ż e j .

Reaaktor odpowiedzialny: J U L tA N  R YC IILE W SK I. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W jjd. L w ów , ul. L. Sapieha 77., TeL W6.


